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l Ki A l -UKKJ.H:
Wa Lwowie i ii«*iqezme 16E»3 Mftc., % doanwą 
do domu JS51I JiA., n» prowincji J850 Mk., 

za granica 1win* Alk.
CKllA 0«Łl>SZEfi.

Oorloi teala miej. i ~*e i iiw»i*J«Miw*: Za . 
wie i noapaiC t. 1-wp. o*l*»a *wjrfct. (m tekstem) 80 Mb. /» s .ras w ..tulealł ,cm 
1 nel -eJ«*i(350 Ha. At i wlers/. pe ktomłoa 
i koniusiaatdw 8IU1 ML, Aa w.erst przed 
klon; ba i w Okłcie 1110 Mk. Aa wterai na 
1 atej trenie oOd alk. Uroku egtosacnia n  ułowi O Mk. /a  Lupae, aprreaał W Ha. 
c‘aa. ns Mr. lekst. * s6rf 4w ink. u dola 
MW Mk. Za miejsca reierw. 28 proe. aroiej. 

t)*łe»»enia zajraa. o LWipr. orekej,
(llt-Rf .Jim. LWi i
Srtstiiski 21. Tel.hr. 2i
Cer,a pojod. egzem. na 
całym obeiarze Polak. hQ Mk.

N A K i,.; i U C .  S P O Ł D Z I E K Z l iG O  T t ł W .  W V O . CZEK P. K. O .'N r . 142.176. R ED A K TO R  NACZ.. A R T U R  W . H A U S N fc R

GLOSUJCIE NA LISTĘ PPS. Nr. 2
i  Tr^flpefflgaaB MWMHMMa EMU m

Przygotowania wyborcze.
Term in w yborów  zb liża  ,się d o ść  p o sp ieszn ie , 

•leszcze ty lko m ies iąc  d z ie li n a s  od dn ia  g ło so ­
w an ia . C zynią s ię  p rze to  gorączkow e p rzy g o to ­
w an ia , oo  te rm in y  różn y ch  p rzed w stęp n y ch  
czynnośc i m ija ją . Ju ż  lis ty  państw o w e z o s ta ły  
u-' ta.lo.ne. A je s t ich  oko ło  d w u d z ies tu , ty leż 
stan ie  do  w alki w yborczej stronnictw ( aby wy boi 
ca m iał w czem  w yb ierać . V m oże dlatego je s t 
ich tak dużo , aby  w ylio rea  zgubił rach u n ek  jak  
n ie  o iy en tu je  się d o tąd  w m nogich  p rzep isach  
o rdyuacy i.

M ija leż d z iś  o sta tn i te rm in  sk ła d a n ia  lis t 
kandydatów ' w poszczególnych oŁ regach  i wy 
h o r c y  p o -d łu g im  c ierp liw ym  czekaniu  dow ie- 
d z ą  'm<5,.co różne  zaku lisow e k o n szach ty  u jaw n ią .

Minki jed n ak  m nogości lis t k an d y d ack ich  
i jeszcze  w iększej liczby kandydatów  Irzyi 
obozy w P olsce sp o tk a ją  się  w w alce  w yborczej. 
W szystko  inne  poza  nim i, to n iedob itk i A* ozy 
sz tu czn e  k reacye,, k tó re  n ie  d ługo  p o za  w ybory 
przefrw  a ją

Już w ybory  śląsk ie  w y k aza ły , ż.'e w  tym  
k ra ju  robot,niczym, zw arły  się w wuilce dw a kie- 
runki reakcyjny* rep rezen to w an y  p rzez  K or­
fantego i so cy a lis ty czn y , godnie 'zastąp iony  
p rzez  nasza, p a rty ę .

/  w yborów  w y sz ła  zd ru zg o tan a  raddku luo- 
k lerykak ia  X. P. R ę  k tó r ą 'c h c ia ła  być ,,-srorl- 
ki&m p oh lyczuvm , a  o k a z a ła  się riiczem,. I rho - 
i:wż tam  K orfan ty  izdobył nad,s[>odziewaiiie wiefc, 
/, w \ ników w yborczyclt (może też b y ć  zadow olona 
i k lasa p ra c u ją c a . R e a k c ja  m e  będzie  d e c y d u ją ­
cym czynnikiem, wr sejm ie ś ląsk im .

Podobnie p rz e d s ta w ia  się  sy tu a c y a  w y b o r­
cza w całej Polsce. Do walki w yborczej za 
bohria w środki mnt.erya.lnc, bo z łożyli s ię  n a  
ni. \ w s z y r y  paska,rze, fab ry k an c i, z iem ian ie , 
idzie reak cy jn a  .,eh y jen a“ . F ra z e s  narodow y  i 
< o rżeśc ijańsk i zap rząg ł tu ta j w swa, śfużbę  
wszystkto co Ti-omadzi się  oko ło  z ło lcgo  cielótt, 
rzy  poinajAi ż łobu  B o „m hvjena“ m a  ciężkie m i- 
liauv i je s t z czego o p łac ić  fa lang i 
ag ita to rów , Gdy zaś wymowni tych, zaw odzi wy 
s tęp u ją  p lą tn e  sza jk i uzbrojone,, k tó re  p a lk ą  
i k u lą  p rzek o n u ją  n iew ie rn y ch , a  tem u zb o żn e ­
m u  dziełu  b o g a ty ch  i sy ty c h  b ło g o sław 1 kośció ł 
m a lu czk ich  i b iednych .,

D rugim  w ielkim  obozem  to w ielom ilionow a 
m a sa  c h ło p sk a , k tó ra  acz podz ie lona  n a  stron -' 
n n tw a , rw ie się  do życia  p o lity c z n e g o  em an 
ty p u je  się  z pod o b c y c h  w pływ ów , ab y  uczyn ić  
,z sieb ie  w ażki czynm k w- ożyciu pańśl.wow * m. 
■Tam leż .y .h jje n a ' będzie  m ia ła  ciężki - o rzech  
do zgryzienia,, podobnie ja k  w m ieście^ gdzie 
przeciw staw  i s ię  je , trzec i zw arty  o b ó z 'z o r g a ­
n izow anych  ludzi p racy . Pod h as łam i i p rz e ­
w odem  Polskiej P a r ły i S o cy a lis ty czn e j s ia n ą  w 
hvalce^ z w a rtą  m a są  w szy scy  ci, k tó ry ch  u s tró j 
obecny  i u k ład  s to sunków  ekonom icznych  s p \ - 
c h a  n a  n iz iny  n ęd zy . O środk iem  tego obozu je s t 
-socyalistyczny robo tn ik , z którym , w jed n y m  s z e ­
regu s ian ie  w sze lk a  nędza, w szyscy  b ro n iący  
s ię  rozpaczliu  ie przed śm ie rc ią  glodow ą," z 
ro b o tn ik iem  w  jednym  szeregu  i n a  wspólnym ! 
fran c ie  s tan ie  w ydziedziczona i sp ro łe ta ry żo - 

inteligency a, w ióra d o tą d  n iezd ecy d o w an a  i 
s ię  miw*dżj śc ie ra jący m i s ię  tro n tam i,

/

P ro fa n a cya  endecka,
F i r z y z  o b r o n y  L w o w a  ł a c h m a n e m  w y b o r c z y m  „ C h y j e n y " ,

Od gTona obrońców  Lw ow a, o trzy  
mujemy następujące p iśm o :

Na v yborczyeh  odezw ach endeckich i na ła 
m ach ,_SiO\va Polskiego1' '  w ldńieje tak  drogi dla 
wielu rm eszkancóu' Lwowa, wizeruneK Krzyża 
O brony Lw ow a, jako znait w yborczy, a  p o d  mm 
napis: ,p o d  tym  “znakiem  zw yciężysz". Ponie- 
waż znak ten dla wielu praw dziw ych obrońców  
m iasta  jest św ię to śc iy  p ię tn u je m y 'tę  profanacyę 
jako gruboskórne pom iatan ie  pam iątką w ypad­

ków-, których ofiary  zasłały  obficie w zgórze cm en­
tarne .

Zw racam y się  d ó  władz wojskowycn, aby 
w zięły w  obronę to  zuam ię naszych  walk o rę ­
żnych, p rzed  sponiew ieraniem  go w  rynsztoku 
w;a!k w yborczych, k tó re  już dizis p rzy b ie ra ją  
fortr.ę bandycirich r.apadów .

Z w racam y się tib  wojew udztw a, aby  zabroniło  
tei p ro tanacy i, •gdyż jest ona rówmoczt-śnie pro- 
wokacyą w obec rzeczyw istych obrońców  Lw ow a 
(N astępuje kilkadziesiąt podptsow ).

6 4  i pół  m ilia rd ó w ' daniiny pańsint r w e r
W ARSZAW A. 5. pazdż. (A W .) \ć Tpływ y nad- 

zw yczajnei cińniny państw ow ej z  dniem  I VIII. 
w yniosły w K ongresów ce 31 i ćw ierć m iliard^, 
na Kresach wschodnich 3 m iliardy  673 m ilionów

w  M ałopolsoe 16 m inardbw  833 milionów', w 
W iełkopoisce w raz z Pom orzem  13 m iliardów 1 883 
m ilionów . C g ó ł e m  w* c a ł e j  R z p l i t e j  64 
m i h a r d ó w  604 m i l i o m y .

Aresztowanie organizacyi komumst w Radomia.
WA D C 7 AMI A r /» n r  V ^  . . .  « . . . .  . ._W AI^iZAW A. 5. paźdż. (A. W .) W  Radom iu 

połicyu a resz tow ała  orgam zacyę kom unistyczna, 
k tó ra  ^od  r r m ą  kom itetu  w yborczego Związku 
masil^ i w si u p ra t' ia ła  agitacyę przeciw; państw u 
po'sŁiemii Skonfiskowano około  3 pudów  d r u 
kóiw i odezw w zyw ającjcn  chłopów do m eplace 

_____ _ isaasad

ROZŁAM W SOUYALISTYCZNEJ PARTY| 
W ŁOSKIEJ.

RZYM, 5 10. (Pat,). Na kongre.Ge socjm li- 
,sf,ycznjmi po dókoiuuiym  ro z łam ie  m aksy m aliśc i 
odbyli o d ręb n e  p osiedzen ie  i o d ręb n ie  "obrado- 
w*di i ż\\ u n ila ry śc i czyli z jednoczen i socjhtrj 
liści i k o llab o rac jo iiiśc i, k tó rzy  łączn ie  u k o n ­
sty tuow ali s ię  w now ą z jed n o czo n ą  p arlyę  so- 
eyalistów ' M aksym aiisei na sw em  posiedzen iu  
postanow ili przył?pzy.ć sie bez zastrzeżeń  do 
III M iędzynarodów ki w M oskw ie, o raz sk a so ­
w ali w szy stk ie  dzienn ik i partyjnie z wyjątkiem , 
.„Awanti ‘. Z jednoczona pnrlya. so cy a lis ly cz tia
jako  swój o rg an uznała  ,tG m stiz ia '‘ w j-diodza,-
cy w M edyolan ie . S ied z ib ą  p a rly i m a  h y c  Rzym

—  a+N—
NIEMCY ZAPŁACILI JUŻ 7 MILIARDÓW MK- 

W ZLOCIE.
P A R \Ż . 5. paźdz (Pat.) , M alin" przypom ina­

jąc  ośw iadczenie Lloyd G eorge 'a  złożone na osta- 
tm em  zebraniu Rady N ajw yższej, według k tó ­
rego  Niem cy złożyły już 10 m iliardów  m arek  w

O BI

ma podatków  i krw aw ego rozpraw ienia się  z  
włacizarm ooiskiem i. S tw ierdzono, ż? w iększość 
aresztow anych  jest a  gem am i hohszówickimi z M os 
kv.y u trzym ującym i bezpośrednie stosunki z w ta 
dżam i sovVieckimi.

złocie, donosi że kom isy a odszkodow aw cza ogijo 
siła ofieyalną statystykę w szystn id i ra t 11^ 1000- 
nych pod’ jakakolwiekbęcfe posracią  od chwili z a ­
w ieszenia broni dó cfnia 21. m aja b. r., k tó ra  
to  sia tystyka stw ierdza, iż całość wypłaconej- 
sum y przez Niemcy wynosi sześć miliardów', 
dziew ięćset siedm dziesiąt sieriin m ilionów, pjeć- 
set sjeam  lysięcy, si:*dmset dwad:u?ściadzievvięć 
marek w złocie.

— ---

N U RW ESK IL SYNDYKATY ROBOTNICZE 
A III. MIĘDZYNARODÓWKA.

1 t l i l i i  S T  A T 5. 10.• (P a l). Havusj. N a ­
czelny kornhel ie d e raey i syn d y k ató w  lobo lm - 
czych p o stan o w ił 6ż g lo sam i p rzeciw ko  Ib  w y­
cofać, się. z m iędzynarodów ki am ste rd am sk ie j 
o raz  w y słać  w celach  in fo rm acy jn y ch  2 d e le ­
gatów n a  m iędzynarodow y  k o n g res  syndykatów  
czerw onych w M oskw ie. S tan o w isk o  le d e ra m i 
w zględem  lego k o n g resu  u sta lo n e  zo stan ie  przez 
kongres narodow y, k tó ry  odbędzie się  w roku 
jjrzyszlym .

i sp o s trzec  a m is ia la , że je j m ie jsce , (am , gdzie 
'ześrodkow a la  się  n iem al c a la  p ra c a  liwórczą 

’ w  społeczeństw  ie, w  ob ron ie  piolołarya.l.U. Bo
j n a  n a jn iższe  szczeble  p ro le ta rrack ieg o  ży c ia  z e ­

szed ł len ,,kw iai n a ro d id ' 1 p ro le fa ry ack h  h m e­
tod ohron itych  chwycić- się  m usi.

W szystko , .00 w y s tip i iw w yborach  poza  tym i 
obozam i, to efem erydy  w yborcze. Tvm  są  w sze l­
k ie  cen tra  N. P. R., Unie parnstwówp/ i ja k  się
to  .wózystkit > n a z y w a , p odobn ie  jak  ro lę  po-

,szczek a jący ch  piesków- g ra ją  jrrób tijące rozliió  
zw arty obóz robo tn iczy  jaczejk i konn in is ly czn e , 
c/y h u m o iy s tc k a  n iezależnym i od  rozm nu D rob- 
noj-owców

O w ie lk ą  s ław kę  idz ie  tu  g ra , o 'w ielkie hask i 
•o p rzy sz ło ść  społeczeńśtw ra  toczy się w alka! 
t jeżeh  k lasa  p ra c u ją c a  chce z n ie j w-yjść z w y ­
cięsko , m usi się  okazać tak ą  z w a d a  oo tęgą 
ja k ą  je s t w  życiu sp o leczeń r<T̂ a
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N i e ś m i e r t e l n e  e r c y d z i e i o  

S T E F A N A  Ż E R Ó M S K IE G ^
w kró tce  na sreD rnvm  ek ran ie

K l U A  „ I

P " i .  M owak o W a ch . hlalopols-ce.
S t a n o w i s k o  r z ą d u .  — 2 a g r a n i e a  o a u l o n u m i i  fSteefi. M a ł o p o l s k i .  S p r a w a  w y *

b o r ó w  * *  S r o d f t i  p r z e c i w  s a b o t a ż o w i  - -
m ądrością , po lityczna- .Teśli chodziWARSZAW 1, 5. 10. (A W ): P rzedstaw ic ie l 

W schodniej 1 p rzy ję ty  z-ostal przez p re ­
z y d e n ta  m in istrów  dra. N ow aka, k tó ry  zap y tan y  
“w spraw ie  au tonom ii d la  powi ikuv w srb o d n in - 
g a licy jsk ich  ndzie iil n a s tęp u jący ch  w y ja śn ie ń :

,,W  atoatm ku do M aiopoisk i W echodinioj rząd  
fital zaw sze n iew zru szen ie  n a  s ian o w isk n  nie- 
rozdzieinej p rzy n a leżn o ści pow iatów  w sch o d ­
n ic h  do ziem  R zeczypospo lite j, zw łaszcza , że 
•prawa h isto ryczne jeszcze w r.. 1920 okupione 
'tu zo sta ły  zw ycięskim  zm aganiem  się Polski, 
jako  przedm urza. E uropy  z naw ala, bo lszew ic­
k ą  Konie-czniość w p ro w ad zen ia  n a  ziem iach  tyc.li 
au lo n o m ii u zasad n ia łem  już w p rzem ów ien iu  
sejm ow ym  z Om a 27. w rześn ia  r. !>. Obecni© 
m ogę dodać; że na podstaw ie  w y Jan y ch  z a rz ą ­
dzeń  rząu gotów jest do  o k azan ia  sw ej p rz y ­
chy ln o śc i obyw atelom  rusk ie j narodow ości pod 
•względem, rozw oju  re lig ijnego  i ku ltiirahm g >, co 
tern ła tw ie j m oże w y d ać  ow oce, że fm U p a ń ­
stwów a akcya; o b e tn ie  ran pożałow ania godne 
ro d ząca  skutki i p o tęp io n a  p rzez w szy stk ich  
uczciw ych , spow odow ana  je s t  ag iU cy a , poc.no- 
dfeąca z zew nątrz  p aństw a . W alka o  jak i okol - 
iwiek p raw a prow adzona drogę zbrodniczą, wy 
d a je  zaw sze juk n a jg o rsze  sku tk i i m ści się w 
ip irrw szem  rzędz.o  na  tych , k tó rzy  ją  pode - 
m u ją “ .

N a pytania., czy p a ń s tw a  zachodn ie  p rz y ­
chy ln ie  p rz e ję ły  polski p ro jek t rozw ia.zania p ro ­
b lem u M aiopoiski W schodn ie j — p. p rezy d en t 
N ow ak odpow iedział i

N iew ątpliw ie, że rozw iązan ie  p rob lem u  w 
d uchu  w yro zu m ia ło śc i narodow ej m u o ia fo z n a ­
leźć p rzychyliły  oddźw ięk u  w szystk ich  tych , 
dla k tórych  poczucie sp raw ied liw o śc i je s t ró w n o ­

znaczn e  7.
o zag ran iczn ą  op in ię  publiczną,, to w ypow ie­
d z ia ła  się  o n a  w a rty k u le  ^T im esa" p rz e d ru k o ­
w an y m  przez p rasę  po lską . S to jący  od n as z 
d a lek a  dzien n ik arz  ztuilazl jed n ak  d p ść  a rg u ­
m entów  a t a " w y k azan ia  .słuszności w cie len ia  
togo k ra ju  w gamy p a ń s tw a  p o lsk ieg o ".

Z ap y lan y  w Spraw ie w yborów  p prezydent, 
N ow ak od p o w ied z ia ł, że ze s tro n y  po lsk ich  
w ładz o d nośn ie  do, w yborów  w e w schodnich  
pow la ta c h  , M aiopo lsk1’ m ezario tow ano  d o ty c h ­
czas w ypadków , k tó re  w sk azy w a ły b y  n a  h ru ta l-  
;tią akcyę p ew nych  żyw iołów  p rzeciw  w yborom  
lub n a  nnjkot zo rgan izow any . Z an o to w an e  p rzez 
pew ne okręgi p ro k u ra tn ry i przesTępstw a w s p ra  
w ie w yborów  m e d a ją  jeszcze pow odów  do 
tw o rzen ia  dat. s ta ty s ty czn y ch  w tym  k ie ru n k u . 
Z arząd zen ia  o d nośn ie  do zabezp ieczen ia  sp o ­
koju w yborów  w ty ch  p o w ia tach  n ie  różn ią  3ię 
z re sz tą  od za rząd zeń  n a  ca ły m  teren ie  R zeczy 
pospolitej P rem ier N ow ak, w y raz ił n adz ie ję , że 
ludność, fclórej pozostaw iono  n a jsz e rsz e  p raw a 
w y b ie ran ia  rep rezen tacy i sejm ow ej sam a  da  
św uadectw oąpraw dzie  o  sp raw ied liw ośc i p o l­
skich rządów”.

Na 'p y ta n ie , jak ie  środki rząd  p rzed sięw zią ł 
p rzeciw  ak iom  sab o tażu  *v M ałopo lsce W schód 
uioj ośw iadczy ł p. p rem ie r N ow ak, że  w r. 191.9 
jeszcze  w prow adzone  zo s ta ły  n a  tych  terenu ch 
sąd y  d o raźn e  w m y śl obow iązu jącego  t.u k o ­
deksu  k an iego . Takie sąd v  przew ódvw nne są, 
u s ta w ą  w oko licach , gdzjp pew ne zd ro d n ie  g ra ­
sow ać  z a czy n a ją  ep idem iczn ie . Z aw iadom ien ie  
ludności d rogą  afiszów  b y ło  obecnie  ty lko przy 
poronieniem  ze s trony  rząd u .

K o n fe re n c ja  er Hlond anii.
Turcy przyjęli marunbi mocarstw

KONSTANTYNOPOL. 5. października (Pat.)
O m . Harringfon ń w ie ra ją c  koufereneyę w 1 Moir- 
daftjj oócżytał program  p rac  kon% renevi, po- 
eaem  Ism ed Pasza oo iw i :rdzi‘ ż e r z ą d a n g o r  
s k i  a k c e p  t u j e  z a s a d y  ' w y r a ż o n e  w 
n o c i e  s o j u s z u  c z e j  N astępnie kont erccya 
ob radow ała  nad  propozycyam i gen. Charpy, do 
ty tzącem i urządzenia ad m in 's tracę’ na  tery to ryum  
T rący  i.

KONSTANTYNOPOL. 5. października (Pat.) 
ls.ned Flasza zażadal Konmoli m iędzysojuszniczej 
w7 Tracyi, zrezygnow ał z w prow adzenia adinici 
stnacyi tureckiej i z ap rep o io w ał zaprow adzenie 
wzdłuż M aricy kordonu w ojsk sojuszniczych.
P o ra  "Maricą m iałaby  być ustanów iona strefa 
neutralna. G enerałow ie koalicyjni ośw iadczyli, że 
w szystkie poopozycye w  kwesty! zarządzeń  a d m i­
n istracyjnych winny być zaararouow ane p rzez  re  
prezentow ane p rzez  n ich  rżący

PARYŻ. 5. pażdz. (Pat.) W edług doniesienia 
Hiavasa p ierw sza  konferrneya pom iedżv genera- 
tam i alianckim i a Jsm iaem  P asza  m ia ła  p rzeb ieg  
zadow alający . O siągnięto  zasadnicze porozum ienie 
odnośnie do przew ażnej części w arunków  po 
staw ionych przez generałów  alianckich

PARYŻ. 5. pazdz. (Pat.)' rlav as  donosi z  .An­
g o r y  T ureccy kom en ha u ci v ojsk o trzym ali od 
przełożonych u ła d ż  rozkaz w ycofania w ojsk tu 
reckich ze s tre fy  neutralnej, wobec czego n a s tą ­
p iło  dziś w ycofanie kaw aleryi -tureckiej z  odcin­
k a  w D ard[anetach.

ROBOTNICY ANGIELSCY PRZECIW L.
GEOKGEOWI.

LONDYN. 5 pc żdz. (A. W.) H®vas donosi, 
że przyw ódca robotników  angielskich A rtur R an 
derson  wygłosił na zgrom adzeniu  P arty i ro b o ­
tniczej m ow ę, w  której czyni odpow iedżialnvm  
■rząd rosę jsk i za obecne położenie na w schodzie 
i o św iadcza, że polityka którą p row adzi te raz  
W ielka B ry tan ia  jest sprzeczna z dtoefrefti noty, 
stosow anej p rzez a lian tów  db K em ala.

. — —
VENIZF.LOS.

LONDYN. 5. paźdz. (A.- w .)  W edług  ostatn iej 
depeszy  z A ten ruch  antym onu,rchistycznv p rzy b ie ­
ra  tam na sile. P anu je  tu  przekonanie, że jedynie 
Ver izelos je s t w stanie przeszkodzić p ro k a m o w i 
n iu  republiki.

Listy  Kandydatów rP S .
r* "Ą' « &‘i ( ’ 4ł.*J W ’

W czoraj z .staTy dożun \  w i £vft»f?/acli okrę­
gow ych nąstępujgce T ist y T"k a nS yd a t ó w do 
bej m u : t ljk  ^

G u ręg  Lwówr; m ia s to
H a n s ia r  Artur, poseł v 

(h u r y ło w ic z  A d am , prezes Z w iązk u  Z aw odo­
wego Pracow ników  K olejow ych.
Ą 7. L is ie w ic z  ja ti, raany m Lwowa,

M okio,/SK a Z ofia , kierowniczica n> Biura 
pośrednictw a pracy.

i ■ - t» «- «
D u S en « tu  n a  o k r ę g  w rojewództwfa  

lw o w s k ie g o :
Ob*rek Ju lia n , w iceprezydent m. Lwowa.
W o lf Jan, w erkm istrz w rafinery, nafty w  

w Drohobyczu.
Dr. b u b e r  R n frł, adw okat ze Lwow-a.
S za fra ń sk i T e o fil, m etalow iec z B orysław ia.
M arya K r a u so w t, czł rady m. Lwow a, 

nauczycielka * ’
T elu k  C om fn ik , kolejarz z Przem yśla
D re w n ia k  A n to n i, introligator.
S ło n in w sk i M ichał, sekretarz Związków Za­

w odow ych, f
Zgłoszone listy w in n ych  okręgach podam y  

jutro

jYlimochoclem,
W BRODACH ZABOLAŁO.

Bandycki występ' uzbrojonej w* rew olw ery b o ­
jówki endieckicj na  zgrom adzeniu  w yborrzem  w 
B rodach, zai.onczony dotk liw ą i auczką^ odezw ał 
się rykiem  zranionego odyńca  n a  łam ach  , Słow a 
polsklegt>fb

Bo ty lko na m atch  foo tbalow y po jechało  do 
Broriow kilku akadem ików  a powiewać m atch  
odw ołano p rzeto  niew iniątka chcieli spędzić wol­
ny czas  na w iecu j I n a  nich napadhięto , a  ci 
Bogu ducha u roni tylko Się bronili ..

Dale, n astępu je  o rd y n arn a  napaść  na  w o je ­
w odę Ciupińskiego '( ,k rea tu ra  poii yczns b e lw e­
deru  O, b o  die pouczył policyjnych o iganów  że  
s ą  na lo, ab y  w łos z głow y nie -uoad? akadem ic- 
Kim bandytefen w yborczym .

• P o  zw ycięstw ie” w P rzem yślanach, n icpoęh  , 
dzen iu  vr R aw ie ruskiej, p rzyszła  klęska pod  
B rodam i... 1 to  fcoli. A zaboii jeszcze doikm .)fijv 
m ożem y zapew nić bojo wców .m i‘ości ch rzęśc i- 

niskiej i jedności naro d o w ej1'1.

Ronfereneya wojewod w?ch IKIałopolsni
W ARSZAW A 5 pażdz. (tel w ł.) P rzybyli tu  

w ojew odow ie Grabowski, O lpiński i Jurystow ski 
i odbędą z m in istrem  spraw  w ew nętrzuyck  
konferencyę w spraw ie adm in istraeyi w scbodn. 
M ałopolski.

Wyjaad fOaczGlniita P. do Łucha
iWIABSZAWA. 5 pażdz. (tel. w ł.) N aczelnik  

Pańatwa 9 bm , wyjedzie do Łucka na uroczy­
stość pośw ięcenia sztandarów  w ojskow ych.

Na otwaroie Sejmu tfiąsbiego*
W ARSZAW A, 5 pażoz. (Tel. wł.). Na otw ar­

cie Sejm u śląskiego, które odbędzie się 10 bm  
wyjadą do K atow ic m inistrow ie N ow ak, Ka 
m ieński, Darowski.

Z afery Bry1»Jamtiolsfti.
.WARSZAWA. 5 pażdz. (Pat.). „Kurycr p o­

ranny" donosi, ze na wczorajczem posiedzeniu  
zarząd g łów n y PSL (Piast) u ch w a lił w nioski, 
w których wyraża ubolew anie, że Dr Jam poi- 
sk i nie zjaw ił się, aby udzielić inform acyi co 
To zarzutów  p od n iecon ych  przeciw p. B rylow i, 
poleca sąaow i partyjnem u rozpatrzenie sprawy  
bez czekania na w yn ik  sl argi sądowej w niesio­
nej przez p. Bryla, przyjmuje publiczne ośw iad­
czenie p. Bryla, że ten ziozy swój m andat w 
razie w ydatna przez sąd ujom nego w yroku.

 --
Ronfereneya państw 6a}tyekioh 

to Reulu-
WARSZAWA, 5 pażdz. (Pat.) „Kuryer P o ­

ranny" donosi, że dziś w eczoren? wyjeżdża do 
Rewia p. m inister spraw  zagranicznych Naru­
towicz na konferencyę przedstaw icieli Estonii, 
Łotw y, F in łan d yi i P olsk i w  sprawie zapropo­
now anego przez Rosyę rozbrojenia.

Teatr polsm to Ratoroieaeh.
KATOWICE. 3 pażdz. (Pat.). W sobotę i w 

niedzielę nastąpi uroczyste otw arcie teatru pol­
skiego w  K atow icach.
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P od
Hrcfra miliona,, tc n a  żre P o licę  ze w szy st­

kich sfhort BamdV' v a n  legalny f nielegalny m noży 
6ię z z a p ra sz a ją c ą  szybkością. Źądka pieniąttea, 
chciw ość kapita lis yczna lo z ra s ta  się inesłycnanie 
Co dzień na artyku ły  pierw sze) poirzeby pod ­
w yższa się oeny. P a sW s tw o , spekulacya n a jo r­
dynarn iejsza — je s t zjaw iskiem , z k tórem  społe- 
■nBjenstwó, a  przynajm niej znaczna w iększość .spo­
łeczeństw® — pogodziła się, jako z  p raw em  na • 
tu ry . W szelkie naw oływ ania, wszelkie , m orały11 
są  „grosem w ołającym  n a  puszczy11. Posiadacz  
mb tonów niesy ty  precz w oła- ,,daw aj11. Poczu­
cie a łu u izm u  nazyw am y już poczciw ością rów ną 
głupocie. H andel w alutą, "łapownictwo^ jflywóz 
produktów  za granicę, biurokratyzm , fałszywy 
^ '•y slo sra tyzm 11 ^tysiące banków1 spekulacyjnych 
i s trasz liw a  pańszczyzna dla masy p racu jącej. 
Czem to  g ro z i?  [ co to  d a 'e  oędzie?...

Chcecie p rzyk ładów ? O brazów 1 dzisiejszego 
di.ua polskiego'.

M inister skarbu  proponuie wypuszczenie gw a­
rantow anej z k re m  8 o/o pożyczki w ew nętrznej. 
P ro jek t, jakby się  zdaw ało  pom yślany dobrze .. 
jako  poiśrodtek. Ale pow iadają , że się  m e uda.

Zw racam  się  do  jednego z radykalnych eko­
nom istów

— P ańsk .e  zdanie o  pożyczce?
— Półśrodek.
— A przejdzie  ?
— Pazejdiue, o  ile u d a  s ię  m inistrow i dojść 

db  porozum ienia z  bankam i...
— A inne W yjście?
— Fóki nie u d a  się  rad n ie ść  Dodatków...
A w iec losy pożyczki p ro jektow anej przez 

Jastrzębsk iego  — są  te raz  zależne o d  ,.stosun­
ków m inistra  z bankam i11...

O d ,,stosunków 11 — rozum iecie ? O d stosur 
Wów!... Bo n ie  m a Polski, nie m a o b o "  1 ązków 
wobec niej — są  tylko banki — alfa i om ega 
życia polskiego< nie wyłącza iąc.. Banki więc, bar 
k ie izy  zadecydują, czy polska pożyczka we 
w nętrzna udać się  może, czy  też zostan ie  obalona 
p rzez kalkułaeye bankow e... Słowem , ojczyzno 
najukochańsza, od' bankierów  zależy tw ój d o b ro ­
byt... Zechcą, — io d ó b r/e ,, Nie zechcą — to 
w ypom pują ci w szystką krew  i soki życiodajne, 
że będziesz suchotnicą ekonom iczną...

W !abcm o że po w ojnie liczba Danków w 
Polsce w zrosła  o  kilkaset procent. I w iadom o, 
że te  banki u p raw ia ją  najbezczelniejszą speku- 
lacyę. które nikt me je s t w stan ie  p rzeciw d zia ­
łać. Czemu Ano „tem u11, że w ustro ju  kapita­
listycznym  a doby w anie k a p ia łó w  jest szczytem  
dążeń, ak c ją , której się publicznie błogosław i... 
Taki sobie prostak  społeczny nie wie, nie rozu

i-"1 • !
A R T U R  S C H N I T Z L E R

O W A C Y A .
PRZEŁOŻYŁ HENRYK SALZ.

* (Ciąg dalszr.).
O tw orzy ły  się drzw i — i R o lan d  z n a laz ł się 

na scenie. W zm ogły  się b ra w a , zm ięszane z g ło ­
śnym  śm iechem

K om ik  rzek ł do d y re k to ra :
— M oiem zd an iem  idzie t u  o zak ład .
— M ożliw e; w k ażd y m  razie  doczeka! się. 

ow acy!
R o lan d  w rócił, i d rzw i zam k n ę ły  s;ę.r O pu śc ił 

w e n ic c , zdążając  pow oli do  g a rd e ro b y . K ilka 
ohórzystek  p o d aw a ło  m u  ze śm iechem  ręce. Nie 
w id z ia ł ich  w cale, P rzeszed ł m im o.

W tem  z a trzy m an o  go :
— Musi p an  jeszcze raz w yjść. P ub liczność  

m e naje spoko ju .
R oland  zaw rócił, w y s tą p ił na  scenie i u k ło ­

n ił się n izko  P u b liczn o ść  m ia ła  w rażen ie , żc 
i on  sam  b an  się tą  i c lą  i śm ia ła  się co raz 
szczerzej i serdeczniej. B ył na  etawilę u lu b ień cem  
pub liczn o śc i.

Jem u  tym czasem  p rz y p o m n ia ł się ów sen i 
z a s tan aw ia ł się, czy n ie  b y ło b y  n a  czasie te raz  
u k lę k n ą ć  i z a w o ła ć :

— S ztacheta , państw o 1 LitościI L itości i...

płot«
mie, gdzie jest początek sza lejącej orgii praskar 
sko - drożyzn ianej . P raw d ą  jest, że kraj z ru j­
nowany, z-adhtżom , cierpiący n a  skutki p rz e d - 
i po  wojenne, mus: p raeżj wlać jak iś okres niedo­
m agania. Ale czemu to  n iedom aganie ma p o ­
zw alać na bogacenie s ię  rzezipueszkom  w prosi 
dó  obrzyd liw ości? ... I czemu >\iększose ma żyły 
w yciągać ze się p o  to  aby m niejszość op ływ ała  
w  bezw stydny dosta tek ?

Inny obrazek ... Z najom y m ój inwalidka w o ­
jenny, s ta ra ł się  o  uzyskanie konce^yi n a  o tw ar 
cie w arszrara. Uzyskał poparcie  poslow se jm o ­
w ych. P odał podanie. Czeka! na  w ynik dw a m ie­
siące i w rezu ltacie  odpou 'edziano mu, ż< po 
zw olem e nie dostan ie ... Jednocześn ie  dow iedział 
się, że  pozw olenia takie wydlano szeregow i kup­
ców  którzy obmyślili się  dać odpow iednie ^po­
sm arow an ie11 w postaci milionowej łapówki. . Ten 
zaś„ k tó ry  łapów ki me dał (aczkolw iek daw ano 
m u w yraźnie db zrozum ienia), będzie czekał na 
odrodzenie  stosunków  polskich (Polonia Rest i tu 
ta ) aż, pow ieozm j do- rew oiucyi socyalnej, k tó ­
r ą  niezaw odnie w P olsce m usi przyśpieszyć g o ­
spodarka złodziei bankowych, paskow ych, spo 
żyw ezych i całej bej sfory, opanow anej gorączką 
m ilionów...

Cóż! Im górze i — tern lepiej!...
A o to  pew nego dnia okazało się, że w  Polsce 

b rak ło  cukru... Skazano spożyw cę na to, że na 
w et cukrem  losu sobie osłoazić nie m ógł... o ile 
nie posiadał /odpow iedn ich11 pieniędzy... Z as c u ­
kier był Cukrownie p racow ały . Ale handlarze 
postanow ili wypompować ceue. . W ięc schowali... 
I schow ali dc to , aby b ra ć  podw ójnie i powój 
nie... I b rau . A spokojne społeczeństw o polskie 
ro b iło  gw ałt jedynie przez gazety... gdzie winc 
w ajców  staw iano n iby „pod1 p ło t11 opinii publicz­
nej na k tó ra  paskarz, naogół b iorąc, gw iżdże 
soDie najspokojniej w św iocie .. I będzie gwizdał 
pó ty  — póki go s ię  nie postaw i pod' rzeczy­
w isty  p ło t — nie w ym ierzy lufy karabinu, 
■względnie pięści, k tó ra  w iększą cześć swcko w y­
siłku musi oddaw ać chciw ości paskarskiej. Je s t 
to  środek „przykry11, puw iedziałby  ktoś, ,że  na­
wet , bolszew icki11 — ale różdżka oliw na takich 
nie przekona... I spo łeczeństw o w imię, ob ro n y  
zasad1 życia grom ad^ — musi się uc.ekać aż 
do  środków  Dojedyńezego i m asow ego tero ru!... 
O  tern, m ;ędzy innemi pow inien pam iętać rząd  
polski jeśli chce aby  ewolucya Polski odbyw ała 
się  spokojnie...

jeszcze  obrazek ... Ni stąd ' ni zow ąd podsko 
czyła niebotycznie cena na  m ięso  i na ja ja  Skąd? 
D laczego? Czyżby bydlęta  sam e podniosły się 
w cen ie?  A kury poczęły  znosić ja ja  rz a d z ie j?

Lecz w iedział, że ta m  -litość n ie  znajdzie. 
U czuł się tak  stra szn ie  sa m o tn y m  i opuszczo­
nym  w śród  tej ogólnej w esołości i b u rzy  śm ie­
ch u , że serce w nim  zam ie ra ło  O dchodząc, 
sp o jrza ł n a  p a n n ę  B laodin i. M iała  łzy  w  oczach 
i o d w ró c iła  głow ę.

H ałas n a  sali w reszcie ustał,
D y rek to r p o k lep a ł R o lan d a  po  ra m ie n iu  i 

rzek ł, śm iejąc, s i ę :
— O w arya,
Za k u lisam i s ta ła  g ru p k a  ak to ró w , ch o rz y - 

stefe i ro b o tn ik ó w , k tó rzy  m ieli och o tę  dalej 
c iąg n ąć  tę zabaw ę. Ale R o lan d  przeszedł ze 
spuszczoną g łow ą, nie w idząc i n ie  słysząc n i ­
czego.

Pow oli w stąp ił sch o d k am i na  gorę, po tem  
sk ra d a ją c  się k o ry ta rz e m , wszedł do g ard e ro b y  
i z a m k n ą ł drzw i. Z azgrzy tał zam ek — a tam  
— o d b y w ało  się przeds1av ienie w dalszym  ciągu.

III. ‘

Od godziny siedzieli trzej m łodzi p an o w ie  
w gab inecie  i czekali. P a n n y  B lan d in . n ic by ło  
jeszcze.

—  Nie przy jdzie  — odezw a) się F redzio .
— T o n iem ożliw e — o d p a rł A ugust. U m ó­

w iliśm y się w czoraj w ieczorem . O prócz tego 
pisałem  do niej dzis po p o łu d n iu .

— W iesz, co in i się zd a je?  — zauw aży ł 
lim ery k .

— N o? — z a p y ta ł A ugust.
—  Po-w innibyśm y R o la n d o w i--------------

Bynajmniej T o  tyBac* poskarż* uzyskali pozwo 
lenie na wywóz dó  Czech... Oci wagona ja j da ■ 
w ano łapów ką m em niejszą n iż  7 miliomów m arek  
-sum a praw dziw a).. N? każdej czworonogiej 
świni, wywożonej dó Czechy za rab  a ła  dwunoga 
polska śn in ia  tyle, że  m ogła sobie zabezpieczyć 
tłuste  ,ju t r o 11..

Ostatnio- o jcow ie  narodu znieśli u rząd  walki 
z lichwTą. Znieśli, jak gdyby tej lichw y nie było  
Jak  gdyby nie działa się  wokół nas w śród b ia ­
łego dnia zbTodińa obdzieran ia  ludzi ze  skóry.

N ajżyw iej odczuw a to  przedew szystkiem  ro ­
bo tn ik ' i in teligent p racu jący .

S tatystyka p łac  w ykazuje, że są (np1. w  Wai 
szaw ie) pracow nicy, k tó rzy  za ra b ia ją  me w ię­
cej nacf 20—24 tys. mk. m iesięcznie. Stw ierdzono, 
że kraw cow e, p racujące na akord, m ają  6 tys. 
tygoam ow o; :asye.ri-i apteczne p racu ją  za  20 tys. 
miesięcznie, telefonistki za  60 _ m urarze  — 10 —14 
tys. tygodniowo

To jedne s tro n a . A d ru g a?  S tw ierdzono, że 
dw aj w łaściciele p rzedsięb io rstw a  zarobili w p rz e ­
ciągu m iesiąca 5 nfiliopów ,n a  czysto11. A nie 
byli to  wynalazcy prochu...

W iadom o że za  kolący ę w  E uropejskim  h o ­
telu  ktoś m ógł zapłacić 1 jy  m m ona K tóż to ?  
Czy nie w szystko je d n o r  Z łodziej! Tylkc złoaziej_ 
a  już w szystko jedno  czy doszedł do pieniędzy 
p rzy  pom ocy w ytrycha, czy też sp o so b an r ,eko­
nom ii po litycznej11... w niepodległej P o ls c e ..

Żyjże v- iec człow ieku p racy  w  Polsce kiedy 
j.a ch leb  m usisz p łac ić  300 mk., za  ubran ie R0 
dó 100 tysięcy, za obuw ie 25 i w ięcej tysięcy, 
za  koszulę n a jtań szą  6 tysięcy, za m ieszkance 
tyle, ile zechce kamiemcznik i t d1. Żyjże z p en ­
sy  jki w yżebranej... I patrz , jak spekulant ru jnu je  
kraj

Szalone kontrasty . Z  jed n e j s tro n y  — nędza 
w yjątkow a. Z drugiej — p rzepych  niem niej w y­
jątkow y. Człowiek — bez dachu. I człow iek — 
w  apartam entach, na gum ach i t. d1. mogący 
„ofiarow yw ać11 po  39 milionów7 „na b iednych11.. 
Skąd1 takie m ają tk i?  Z  kradzieży  Z  w yzysku!

Czy długu tak  będz ie?  Będzie tak dopóty — 
az się  nie zorganizuje opinia, aż Polska nie 
prze jrzy  na oczy i nie postaw i p rzed  sąd, a je ­
śli p o trzeb a  — p o d  p ło t m oralny, rew olucyjny — 
w szystkich złodziei, co się  tuczą kosztem  n ie­
zaradności społeczeństw a, tonącego w  p rz e są ­
dach, zaboDonach głupocie, pielęgnow anej przez 
reakeyę w imię ,_ładó i porządku11.

T ,W. D ługoszow ski.

—  Nie w yjeżdżaj z tem  na  n o w o ! H eca sk o ń ­
czona. L u d z isk a  u n aw ili się. B vło coś now ego 
— a teraz ... Roniec.

— T ak , tak . Dobrze -k  rzek ł E m ery k , —  
Ale sądzę, że p o w in n iśm y  R o lan d o w i ju tro  coś 
posłai

— P ien iąd ze?  — z a p y ta ł Fredzio .
—  N a tu ra ln ie . P ien iądze. T a k  w łaściw ie w y­

pada, J a k  m yślisz, G u s t^ ?
— M ożemy to  z rob ić  i— o d p a r ł  A ugust 

k ró tko .
F redzio  spo jrza ł p rzed  siebie.
W szyscy m ilczeli.
N agle A ugust p o w s ta ł
—  P ojadę tam
— Do tp a tru ?  — z a p y ta ł E m eryk .
— Nie. Do niej, W  tea trze  przecież już  jej 

n ie  będzie. To w ykluczone,
— P rzypuszczasz zatem , że z ap o m n ia ła  o za­

p roszen iu ?
— Co ty  w ciąż z tem  — m ru k n ą ł  ^August 

n iechętn ie , w dziew ając pa lto
— Czy w rócisz n a  p ew n o ?  — zapy ta ł E m eryk .
— T ak , z pew nością . Z n ią . Do w idzenia.
O d d a lił się szybko Przeszedł obok drzw i

k ilk u  in n y ch  poko ików . Z jed n ego  dolecia ły  go 
dźw ięki w alca k tó ry  ja k iś  n iem u zy k a ln y  czło­
w iek w ybijift fełszyw ie n ą  tw a rd y m  fo rtep ian ie . 
W yszed ł n a  ulicę.
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j Y a w t n y  z  d n i a .
Lwów 5 paźdz ie rn ika  

REPERTUAR TEATRU MIEJS& WE LWOWIE.
W piątek „Tosca*, opera.
W soootę „Nair*. „Wesele w Ojcowie”, „Sen Arie* 

kina“, wielki balet z Kirsariową i A. Fortunatem i Cerps 
je baller.

W niedzielą o g. 3-30 .Wesele fonsia", komedya
W niedzielą .Faust*, opera. Gościnny wystąp A. Di- 

tfura i E. Didurówny ■
W poniedziałek „Tosca*, opera. Gościnny wystąp 

A. Didural.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO Gródecka 2  b:
W piątek, sobotą, niedzielą, poniedziałe ,Pow rot“, 

sztuka
—■♦a—

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. S łonacasa
W piątek „Sybilla", operetka.
W sobotą „Manewry jesienne', operetka,
W niedzielą „Rozwódka1, operetka.
W poniedziałek teatr zamknięty z powodu general­

nej próby z „Bajadery*.
Początek przedstawień o godzinie 7'30 wieczór
Po kataein przeasiawieniu wieczornem czekała, 

wozy tramwajowe qo uźytsa Publiczności ws wszystkich 
kierunkach

TEATR ŻYD. diyr S  M. GIM PEL, JagiellonsKa 11
W sobotą o godz. 3-30 „Moike G anew \
W sobotą o godz. 7 30 Premiera „Dr. Kohn“,dramat.
W niedzielą o godz. 3'30 „Chancze w Ameryce", 

operetka.
W niedzielą o godz. 7'30 „Dr. Kohn“, dramat.

— —
REPEK TUAR BtURA KONCERTOWEGO M. TUERK A

Wtorek 10 października M iko.aj ORŁOW, pianista.
Piątek 13 października; T rioP óżn iaka—D em atia— 

Oedherta.
 ■ —

DZISIEJSZA , TOSCA" w  T ea trze  W ielkim 
bęcł; ie m iała doskonała o b saaę , gdyr główne ro le  
śp ie w a :ą pp Naniikówna, Okoński Praw dzie.

W YSTĘPY A. DIDURA I E DIDUROWNY. 
W niedzielą w T ea trze  Wifitkim śp iew a znakom ity 
a riy sta  D idur i * oswonała 'śpiewaczka córka jego 
E. hid'urov, n a-w  .F a u śc ie " '. P ostać  t F austa  k re ­
uje p . P raw dzie . W poaicieziatek w ystęp Didura 
vr. , l a s c e 1" .

PO W RO T" F le rsa  i Gatmilteta grana obecnie 
w  T ea trze  M ałym  zdbbyła sob ie  d u że  unpamie kry  
tyki k tóra podkreśliła  św ie tną  g rę  naszych a r ­
tystów, -doskonałą reżyseryę ip Rassństeiego i po- 
m vstow ośc ćlCKoracyi-* P o w ró t"  pow inien z 
tych względów utrzym ać s ię  dłużej r a  afiszu ja ­
ko cenna now ość zasługująca isto tn ie n a  zoba­
czenie.

PRAW DZIW Ą SENZACYĘ przygotow uje Te­
a tr  Nowości, która lapew no będzie .gw oździem " 
rx>c.zątku nowepo sezonu. Sym patyczny ten  te a tr  
p ierw szy z polskich tea tró w  poKaże nam  n a j­
now szą śliczną o p ere tk ę  L eh ara  p. t. , B a jadera" 
R ezyse-uje p. Kułigowski. M alarnie teatralne 
przygotow ały  now e zupełnie dtekoracye, zakłady 
kraw ieckie nowe k o stiu m y . W feałscie ujrzym y 
najnow sze tańce  Bliższe szczegóły p o  Jam y n ie ­
baw em . P rem ie ra  w e w torek Z pow odu g enera l­
nej p ró b y  z , R a jad e ry " ' T e a tr  N ow ości 'b ęd z ie  
w poniedziałek zam unięty.

POD ADRESEM  LW O W SKIEGO KURATO- 
;RVl M SZKOLNEGO. W  tzyscy u rzęd n icy  p a ń ­
stw ow i p o d ję li już  p rzed  dw om a tygodn iam i 
d.w'u — w zględnie trz y  — m iesięczne za liczk i, 
p rzyznane  o e ta h ito /p rz e z  rzad , — ty lk o  n a u c z y ­
cielstw o m a  o trzym a'- tą  n a lezy to ść  z trzy ty - 
godniow em  p rzesz ło  opóźnieniem , bo lik w id a ­
to ra  ob iecu je  nie w cześn iej, jak 12. p aźd z ie rn ik a  
w ygotow ać listy  p ła tn icze , tłu m acząc  s ię  tom, 
że d o p ie ro , w czoraj t. j. 4. p aźd z ie rn ik a  o lrzy- 
stsała o d nośne  za rząd zen ie . Czy to  m ożliw e? 
Tteiw-na rzecz, że ci sam i u rzęd n icy  k u ra to ry u m  
już daw n o  po o ra li sw e za liczk i, m im o iż odnośne 
zarządzen ie  dop iero  w czoraj p rzy sz ło !

W PISY DO W Y ŻSZEJ SZKÓŁ f  DLA HAN- 
DLU ZAGRANICZNEGO w e  Lwowie, ul. b o u r 
!arda 1. 5, trw ać  będ'ą do 8. b m . Zgłoszenia 
w rektonacM ^amze o d  10 do 11 przed p o łu ­
dniem . r *»»v

Z GALERYI KAMIENICZNIKOW. W  realnoś 
ci p rzy  ul. Żółkiewskiej 1. 163 u Neumana, mie 
szkała juz od1 roku rodzina S zusterów . Z po 
wodu pom nożenia Się rodziny, s tarsze  m at żeń 
stw o (r odlane) w  dniu 3. 10. 1922, wyprowadzi,! 
się  zostaw ia jąc  na dawwem m ie isc j zam ieszkania 
sw ego syna z żoną i dw ojgi /m  niem ow ląi.

Po w yjściu wszystkich mężczyzn w spom nia­
ny w łaściciel najął 4-ech tragarzy , poprzednio  
upiw szy ich, k tórzy  w s ta .ie  p ijanym , bez uczu­
cia luózKOŚci wpaclii do m ieszkania ro zb ija jąc  
w szystkie sp rzę ty  dom ow e i nie zw ażając na 
prośbę, lam ent i rozdżiera jący krzyk niem owląt, 
zacom ocą siły  fizyczne,, wyrzucili w szysiko na 
bru«., i zamknął m ieszkanie

O becnie ta  rod'zma nocuje ra z  u  jednego z  
lokatorów , a  na d rugą  noc m usi się  prosić  do 
drugiego, tom  sam em  przeży  mając straszną m ę­
kę, p a trząc  nft p łaczące dzieci.

KURSY WALUT. Na giełdlzie oficyalnej we 
Lw ow ie w czoraj p łacono, za 1 dó ł. 8.9&0 dc  
9 100 Gol. Kanad. 9.060 m arki m em . 3 75 — 4 25^ 
leje m m . 52 — 53, liry  370, flo r hol 3.300,, 
franki franc. 660, fr. belg. 625, fr. szw ajc. 1.650,, 
kor. czeskie 285, kor a .is tr  stem pl, 0.11, f. szteri. 
39.500 mk.

Z  GIEŁDY ZBOŻOW EJ. Na giełdzie zbożow ej 
w e L w ow ie w czoraj żądano: za 100 kg. kaszv 
breczaneivod' 40 000 do 42.000, fasoli białej 24.000 
— 26.000, kolorow ej 22.000 — 23.00u mk. Innych 
rodzajów  zbóż nie oferow ano.

JESZCZE W SPRAW IE ZAKŁADU KARNEGO 
TM M. MAGDALENY. Odf p . p ro  rek t  H ubera 
o trzym ujem y pism o jz prośbą  o sprostow anie n a ­
szego  tw ierdzenia, jakoby trudności k tó re  s ta ­
nęły  w  ooprzek zarządzonem u już t p rzez  m in. 
spraw iedliw ości prze-wesieniu zakładu karnego  
dla kobiet kn. M. M agdaleny do  w ojskow ych 
budynków  w  M ostach wielkich, pochodziły w ła­
śnie z ram tej m iejscow ości. Nietyiko bow iem , że 
nikt w M ostach nie oponow ał przeciwkc um iesz­
czeniu la m  zakładu kan iego  — pisze p>. p ro rek ­
to r  — a:e 'przeciw nie, p . bu-rmistrrz m iasta  b a r ­
dzo  gorąco  mi dziękow ał za odnośne zabiegi 
i  p rosił nad to  o w staw ianie się do p . M in istra  S. 
W o jsk , jako  naszego byłego wychowanka, aby 
um ieścił w M ostach w’ garnizon. W idząc liczne 
budynki w ojskow e w e lo n u  tonowej’ w artości, sto ­
jące pustką i niszczejące, byłem  m ocno zdziw io­
ny, że to  się  có  ąa  nie ste lo  albo że n ie  zużytko­
w ano tych budynków n a  inne c e k .

Ale to  nma sp raw a. W zm ianka onecnego 
R ektora, prof. Fafciańsłuego o trudnościach, sta 
w ianych p rzez czynniki m iejscow e, odfnosi się db 
Lw ow a. Go db  mnie, to jestem  głęboko p rzeko­
nany, że zm ianę przychylnego d la  n a s  stanow iska 
M inistra Spraw iedł. spow ouow ał re fe ra t tu te jsze­
go p ro k u ra to ra  sądu  apel, p . M aliny"

Dla v y  jaśnienia dodam y, że  nasze tw ierdze- 
r i a  o  zabiegach m ieszkańców  M ostów  wielkich 
o  garnizon, a n ie  o w ięzienie n ie  s a  tylko w nios­
kami z przem ów ień  inauguracyjnych politechni­
ki. Intoirmacye te  o trzym aliśm y z innych źródeł.

ZAGINIONY I PODRZUCONE NIŁM OW LĘ. 
B rygida Bartoszew ska, zam ieszkała p rrz y  ul. S a ­
kr amen tek 1. 8, don iosła  policyi że  Rudolł K arp  
student l„ kl. gim.n będący  u f n i e j  na stancyi 
p rzedw azoraj udał s ię  do szko ły  I o a  tego c z a ­
su p rzepad ł bez w ieści.

S ta ris law  Adamczyk, funkeyonaryusz m ie j­
skiej akcyży, na ro g a tce  Janow skiej na górze 
S tracenia  znalazł podrzucone niem ow ie płci ż e ń ­
skiej. Podrzutkiem  zaopiekow ał się  kiomisaryat1 
II. dzielnicy. ,

SENZACYE CYRKOWO EKSPERYM ENTOr 
WE Byvialcom lw ow skiego cyrku niem ało  te m a ­
tu d o  rozm ow  i kom binaty i d'ał punk” p ro g ra ­
mu pod' ty  biłem , tajem nicza kostka", w którym  
to  eksperym encie ukryto  kob ietę  w  błaszanem  
p u d e , przebito' tuzinem  szabel i dżidą. P o  tym 
f hokus- p o k u s"  podziuraw iona jak reszo to  n ie ­
w iasta  w yszła z  pudła nieuszkodzona — a w_ 
dodatku  u b ran a  w  inny kostyurn.

Nieoo odimienna at? akcyę m a w  W arszaw ie 
publiczność luo iąca  tego ro Jz a ju  emocye. Z io  
chał tam  rzekom o 'xa«ir indyjski, autonypr oty- 
zer To R am a. Gość ten d a je  s ię  iprzedziuraw iaó 
na jaw ie  bez Ukrycia się  w pudle Onegdaj na 
p rzedstaw ien iu  przebijano m u szpilką noliczki i 
ręce  bez upływ u krw f i rzekomo bez szkody d ta  
zdrow ia Wi chw ili, gdy m iano o rzy stąp ić  db

p rzeb icia  m u szyj i d ługą  szpilką, publiczność za 
żądała  zaniechania tego eksperym entu, w iele osób  
zem dlało, a jeaen z w idzów  dostał ataku 
co  w ego.

E nspe ym entu zan iechana. Indyjskie te sen- 
zaoye, jak  widlać s ą  nie dla v szy stk icn  widzów 
zdrow e.

DESPERATKA W ZIM NEJ W ODZIE. Jadw iga  
P . w zam iarze sam obójczym  iziscua się d b  staw u 
koto m ly :a za  Ł yczakow ską ro g a tk ą . Zauw a 
żono je d n a i d esp era tk ę  i w yciągnięto ją  z zim ­
nej głębi. Zaw ezw ane Pogotow ie ratunkow e u- 
ozieiifc  jej pi-wwszej pomocy, poczem  odw ieziono 
ją  db doiim . Z listów  znalezionych p rzy  niedo 
sztoj .samobójczyni stw ierdżono, że pow odem  d e s ­
perackiego kroku, były ni esnaskt w nożyciu z 
m atką.
.  DŁUGO SIĘ  TRUDZIŁ, — AŻ ZDOBYŁ KŁO- 
PO ’1'.  M ozes Bick z M lku liuec  w m yśl zasady , 
że zia nko clb ziarnka a będzie m iarka diugo 
zbierał kule z nabojów  karabinow ych n a  polach, 
gdizie toczyły się  walki. Z  kul tych w ytapiał o łów  
tak  długo, aż zeb ia ło  się  tego ponad  41 k ilo ­
gram ów

Z ow ocem  sw ej żm udnej p racy  przybył cm 
L w ow a, auy go należycie sjheniężyć. T u  jedńak  
na *dV órcu Pouzam cze poheya p rzy trzym ała  gc 
i o łów  ten zakw estyonow aia.

Z ł .ODZIEJ BEZ PRZESĄDOM' Pobożni a 
przesądni, co najczęściej w  p arze  chodzi, łu-' 
dzirka tw ierdzą, że oocych dewOcyonahi nie n a ­
leży używ ać ao m odlitw y — gdyż rzekom o m o­
d litw a  la, jest zanotow ana n a  poczet w łaściciela 
p rzedm io tu  k tórego  użyto przy  m odlitw ie.

Wiab&znie, że an i oobożny a n 1' też p rz e są ­
dny złodziej dostał s :ę do bożnicy przy ul. Bó­
żniczej. Intruz ten Skradł tu bow iem  dw a ta łesy  
i 10 p rzy k az tn  .służących d o  m odlitw y, w yrzą 
dźając  szkodę pobożnym  w łaścicielom  na 80,000 
m arek .

—
— PRO F. DR. FR GROER p o  dłuższym  p o ­

bycie zs gran icą pow rócił i o rdynu je  w  ch o ­
robach dziecięcych, ul. Senatorska 5. —23.

Posfotizense obszernego Kom itetu 
- W¥bfiro7ego PPS we Lw ow ie
odbędzie  s ię  d z iś  (p ią tek ) o  godz. 7 w ierz , 
w  sa li Z w iązku  p ra c . gm innych . O becność 
w szy stk ich  cz łonków  kon ieczn a . O rgm iizacye, 
k tó re  n ie  d esy g n o w ały  sw y ch  deleg a tó w  w zyw a 
się, ab y  to  u czy n iły  n a ty c h m ia s t.

Zgrom adzenie koniet
odbędzie  się  w e Ł w ovńe w niedzielę, o  godz. 
5. po p o t. w  sali Zw iązku kole jarzy  p rzy  ul. G ró­
deckiej 69. K obiety  jaw cie  się  jak i najliczniej1.

RO!M'TET WVBORCZY P . P  S.

Ą o m u m k ic ły .
X  DO WSŻYSTK.CH KOŁ M.E.JSCOWYCH 

ZWIĄZKU ZAW ODOW EGO KOLEJARZY DY- 
REKCYI I.WOYUSKIEJ. Poniew aż n iektórzy  n a ­
czelnicy służbow i podp isu ją  także p row izorycz­
nym pteeow inkom  dteklaiacye na  pobór tow a­
ró w  tekstylnych na  ra ty , ośw iadczam y, mrzeto, 
że  o trzym aliśm y p raw o  ściagan ia  ra i  p rzez Dy 
rekeyę K olejow ą tylko dm  pracow ników  d ek re ­
tow ych (definitvwnych) i tylko tak im  m ożem y 
w ydać to w ar na kredyt.
1377—5 ^OKRĘGOW KA"'

Spoż. Spóidż. P rac. Kolej w e Lw ow ie.
X  KOŁO ZABAW OW E KAFLARZY W E  

LW OW IE, u rzad ża  k u rs  tańców dla sw ych człon 
ków i gości Wipisy przyjm uje coaziennie w  g o ­
dzinach wieczornych w  lokalu Stow . ul. Z ielona 
1. 7, I. p . sek re ta rz  Jsoła. —4
IB T liM T W W B B M H B W B — ■3WWBBWBBHHWKH

y |  K A O E S Ł A K Z .  | ? |
Specyalista chorób skórnych I wenerycznych

T i r :  W .  L j u k t  s t s i n
b. elew kliniki dermatol, w Berlinie Lwów, Sykutu- 
ska 37 (róg Słowackiego). — Leczenie włosów, p ia n i  
znamion *> k © ia tr -» * is  Lampą kwarcowi 1366
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Pusiisdzenis Tym czasowej Ra Jy miejskiej.
N J o l n y  h a n d e l  ■■

P rez . Newman o k aza ł się  \Ycznraj zd ecy d o ­
w anym  przem w nijdem ... w om ego handlu , Stw ier-1 
d z a ł—z okazy i dysJm syi .nad sz a le ją c ą  d ro ży zn ą  
w f  L w ow ie—k om pletną  bezradność .m iasta , w w a l­
ce  z  d ro ży zn ą  w obec tego* że g m ina  n ie  m a  
w p ły w u  n a  obn iżan ie  ceń , k tó re  dow oln ie  i 
b ezk arn ie  d y k tu ją  p ro d u cen c i! T rzeb a  by ło  d o ­
p ie ro  Jat i .ciężkiego d o św iad czen ia , ab y  ludzie 
n aw e t z te j w arstw y , ją jsk  rep rezen tu je  p. N eu­
m an doszli do  p rzek o n an ia , że w olny h an d e l 
je s t ru in ą  d la  każdego  cz łow ieka  p racu jąceg o  
i państw a...

N aogół w czo ra jsze  p osiedzen ie  ro zb u d za ło  
za in te re so w an ie  ty lko  w t e  części, k tó ra  m e 
n a le ż a ła  do  p o rząd k u  d z iennego . S p raw y  p o ­
rządku dziennego  p rze trzep an o  nez d y sk u sy i w 
ciągu k ilk u n astu  m in u t

R .  Jafcdb02yAsk! postaw ni w n io sek  nagły,; 
•wzywający p rezy d y u m  m ia s ta  do zb ad an ia  cz y n ­
ności b iu ra  targ o w eg o  i w y d an ia  odpow i id m ch  
za rząd zeń , by  ceny  u s tan o w io n e  p rzez  kom isyę 
ta rg o w ą  b y ły  śe iśie  p rzestrzeg an e .

Prez. N eum an o d p o w iad a jąc  w n io skodaw cy  
zazn aczy ł, że w ła śn ie  o d b y ta  się  k o n łe ren cy a  
w  w ojew ództw ie p rzy  udz ia le  re p re z en ta n tó w  
m ias ta  n a  lem at, jak ie  b y łyby  sposoby  z w a lc z e ­
n ia  w zm agające j s ię  d ro zy zn y  w obec — now ych 
p s taw . Na. te j ltón ferencv i w szy scy  p rzy sz li do 
p rzek o n an ia , że... w obae w om ogo h an d lu  nic 
s ię  nie a a  zrobić....

P rez. N eum an  p o d n o sił, że  m ia s to  ze sw ej 
s tro n y  z ro b ić  by m ogło  ty lko  jed n o : z a ż ąd ać  od 
k o rpo racy i rzeżn ików  i “p iek arzy , by u s ta la ła  
ceny, k tó re  obecn ie  w szyscy  lek cew ażą . Gdy 
k o n n sy a  ta rg o w a  u s ta n o w iła  750 rok. za, 1 kg. 
m ię sa , m ięso  Uciekło, z m ia s ta , bo  w  tym  sam y m  
czas ie  p łaco n o  z a  ży w ą  w ag ę  po 1000 ra f . D alej 
b ro n ił p rez. N eum an  go sp o d ark i Z akładu, ap ro - 
w iz a c y p e g o , p rz y ta c z a ją c  n a  dow od jego spraw 
nościy ze d z ien n y  obrót, w ynosi w  sklepach ' 
ap ro w izacy jn y ch  10 m ilionów  m k.

Tow. S a la m a n d e r po lem izow ał z prez. N eu ­
m anem ,: za rzu ca jąc , żr m iasto  n ie  n ag ro m ad z iło  
do ść  w ielkich  z a p a ś ć # , by lu d n o ść  w czasie  
k ry tycznym  zao p a try w ać  w ch leb , m ąkę i c u ­
k ie r. G dyby Z ak ład  ap row izaoy juy  im a ł w y s ta r  
c za jące  zap asy , m ógłby  b y ć  regu la to rem  cen, 
a kupcy sp ek u lu jący  n a  zw yżkę, nie chow aliby  
tow arów , w  oczek iw an iu  k o rzy stn ie jsze j k o n ­
iunk tu ry . D la zw alczan ia  sza le jącej drożyzny, 
naw et w dzi.dejszycii w a ru n k a c h  k on ieczne  je s t:  
N aoronudT enfs p rzez  m iasto  w iększych  zapasów  
m ąki em eru, k a sz , w ęgla, ja k  to  u c z y n iła  W ar 
ssaw a,

u tw o rzen ia  pohcy i ta rg o w ej
przy  Łoiejakiem u rzęd z ie  d la  u s ta la n ia  cen. Po» 
lieya ta  w in n a  m  in. d o k o n y w ać  rew izy i u  h u r-  
to w m ro w , k tó rzy  ch o w a ją  to w ary .

W ałka z w yw ozem , który s ię  o d b y w a  n a  
w ie lk ą  sk a lę  i sp ro w ad za  b ra k  n a jp o trz e b n ie j­
szych  a rtyku łow i i w alka z p rzyw ozem , z w ła sz ­
cza rzeczy zby tkow nych .

W te . sp raw ie  z a b ie ra li jeszcze  g ło s  prof 
Thuiie. p. M aksym ow icz i tow . M arecki, k tó ry  
po d n o sił, że  je d n ą  % n a jg łó w n ie jszy ch  p rz y ­
czyn. w zm ag ające j m ę  d ro ż y z n y  Jest 
w yw óz dozw olony  i szm ngiel dokonyw any  m a ­
sow o, bez p rz e sz k ó d !

Nakoniec uchwalono wniosek p. Jakóbczyń- 
skiogo. który wobec oświadczenia pre'z. Neumana 
pozostań >e na papierze.

N astępn ie  p ro f. H ausw aid ' zw rócił się z in- 
(erpela.cyą do  prezydylum , czy poozvniJo kroki 
any  u 'ż y ć  niedoli m ieszk an io w ej s tu d en tó w  p o ­
litech n ik i i u n iw e rsy te tu  p rz e z  d o ra ź n ą  pom oc 
m ia s ta .

P rez . N aum an od p o w ied z ia ł, że z ram ien ia  
m ia s ta  zw rócono s ię  d o  w łaśc ic ie li ho te li o 
o d d an ie  tia m ieszkania, d la  m łodzieży  po 1—2 
pokoi. R ezu lta tu  jeszcze  n ie  m a. (N iew ielka z 
tego  będz ie  pociecha).

Tow . dr. B liber p rz e d ło ż y ł w n iosek  nag ły , 
dom agający  się, by  p rezydyum  p rzec iw staw n e  
się tworzeniu* państw ow ego  b iu ra  p o śred n ic tw a  
urany  (ktocego orędowm iktem  jes t w oj. G rab ó w -j

s p r a r o e ą  d r o ż y z n y .
s k i ' a  po czy n iło  's te ra n ia  o u p ań stw o w ien ie  m ie j­
skiego u rzędu  p o śred n ic tw a  p racy .

Pro/.. N eum an odpow iedzia ł, że m in is te r ­
stw o  o b iecało  Z akJad  m iejski u p ań stw o w ić , g d y ­
by w brew  tem u p rzy rzeczen iu  u tw o rzo n e  zo sta ło  
od rębne b iuro  pań stw o w e, is tn ie jący  o d  w ielu 
la l  m iejski u rząd  p o śred n ic tw a  p racy  m u sia łb y  
zoŁtać zw in ięty  a  p e rso n a l p o szed łb y  n a  bruk*.

W niosek z o s ta ' uchw alony .
T ow . W ładyka p rzed ło ży ł w niosek , o d e s ła n y  

n a s tę p n ie  do kom isy i, w którym  dom aga  się, by  
p rezydyum  zap ro te s to w a ło  u w yższych  w ładz  
p rzeciw  n a ru sz e n iu  p rzez  w ładzo  szkolne f r u ­
w a p rezen ty  gm iny  m ias ta  L w ow a.

Po tych  W nioskach i in le rp e lacy ach  z a ła t ­
w iono k ilka  d ro b n y ch  sp ra w  z p o rząd k u  d z ie n ­
nego, puczem  p re z y d e n t z a rz ą d z ił p osiedzen ie  
ta jn e . i *

1 kiomkf kryminalnej,
NAPADY I flABUM EK.

W  Z ielonce, po w. fcolbuszow skiego. onegdaj 
w ieczorem  dw óch u zb ro jo n y ch  w  rew o lw ery ,b an ­
dy tów  w p ad ło  do m ie sz k a n ia  H ilm ana S łiissa , 
Jed en  z op ryszków  w szed łszy  do ś r o d k a 's t r z e ­
lił d w a  razy  ch cąc  s te rro ry zo w ać  dom ow ników . 
Z ięć  S lirssa  S am uel B iercz pom im o strzałów  
skoczy ł d o  bandyty;, k tó ry  z re jte ro w ał do  d ru g ie ­
go p o ko ju  i s trze liw szy  do B iorcza, z ran ił go 
lek k o  w  nogę. Gdy p o strze lo n y  w  dalszym  c ią ­
gu s ta r a ł  s ię  u ją ć  opryszka,, ten w yb ił okno 
i zb ieg ł w  po le . Drugi b an d y ta  w id ząc  n iepow o 
d zen ie  sw ego kolegi zb ieg i rów nież.

N a d ro d ze  m ięd zy  K rosnem  a  Przerębem , 
trzech  b an d y tó w  n a p a d ło  n a  o śm iu  p rz e je ż d ża ­
jący ch  kupców , k tó ry ch  o b rab o w an o  d oszczę tn ie .
• -w—***—

Ż Y W C E M  Z A K O P A N Y .
W  M arzelin ie , w okolicy  G niezna, jed en  z 

g o sp o d arzy  n a  polu  sp o strzeg ł ś lad y  Krwi, a  
n a s tęp n ie  'W zruszoną ziem ię. K opiąc w tern m ie j­
scu  n a tra f i!  n a  zw łok i, Z aw iad o m io n a  o tom  po- 
l ic y a  s tw ie rd z i/ą , że zam o rd o w an y m  b y ł W ła ­
d y s ła w  C ichocki, k tó ro  p rz y b y ł d o  M arzelina 
ze z n a c z n ie jszą  go tów ką, w celu  z a k u p n a  go ­
sp o d a rs tw a . Z b ro d n ia rz  z a d a ł C ichockiem u ra n ę  
ło p a tą  w  g łow ę, a n a s tęp n ie  om dla łem u  s k rę ­
p o w ał nogi ; ży w cem  zak o p a ł go w z iem ię, gdyż1 
ra n a  n ie  b y ła  śm ie rte ln a . S p raw cę  zb ro d n i po- 
lic y a  u je la .

Rozumna polityka.
Z  o p ła t w yw ozow ych. p rzew ażn ie  a rty k u łó w  

żyw nościow ych , sk a rb  p a ń s tw a  z y sk a ł d w a  m i­
lia rd y  m arek .

T eraz  należy z a p y ta ć  le m ilia rd ó w  sk arb  
d o ło ż y ł w  tym  czasie  u rzęd n ik o m  p ań stw o - 
w ym  ?

O ile m iliardów 7 d roże j kosztu je  u trzy m an ie  
w ojskow ości z pow odu  n ie u s ta n n ie  ro sn ące j d ro ­
żyzny  poty s ta łe j w łaśn ie  p rzez  w yw óz.

D rożyzna  cięży n a  ca łym  p racu jący m  sp o łe ­
c zeń s tw ie , ludzie g ło d u ją , m a rz n ą , chodzą, w 
ła ch m an ach  — a le  c ieszm y u ę , bo  m am y w yw óz 
i d w a  m ilia rd y  t. n iego! T ow arzysz

Obłęd drożyźm any.
Prez. Nowak o g łosił w  gazetach zagranicznych, 

że z pow odu n iezw ykłych  urodzajów w kiaju  
w szystkie artykuły żyw nościow e w  kraju pota­
nieją i zapew niał jeszcze, że P olska ma w ielkie  
ilości artykułów  spożyw czych na w yw óz.

T ym czasem  zam iast potanienia w idzim y sza­
lony wzrost drożyzny. Litr m leka dochodzi do  
350 Mp, jajo 80 Mp, kg kartofli 100 Mp, kg 
mąwi 700 Mp. kg chleba 340 Mp, kg m asła  
5000 Mp i t. d.

Istnieje podejrzenie, że agraryusze um yśln ie  
podali w ielk ie zbiory, by dostać pozw olenie w y­
w ozu! ,C h y jen a “ pracuje r ie  ty lko  w w yborach , 
ale w  handlu .

Ruch wyborczy
S try j w październiku. 

Z akótlow ate  w* m ieście naszem  i zaroiło  się  
od1 kandyoatów  poselskich ,c h je n y “ .

Wypraw® po z ło te  runo p Iglickiego spaliła 
n a  panew će. W yn iósł s ię  z u p e łn ie  i n ie  pom ogli 
mu an i k sięża , so d a lisk i, ra b in i i mmi k a u tó i i iy ,  

,k tórym  się  k łan iał w  pas, b łag a jąc  o  m andat, 
Ale za  to  w zrosły  apetyty rozm aitych  P atronów , 
C yprys i ów, K apów  i innych. Jeździł P a try n  i d o  
W arszaw y i do Lv owa, p rzedstaw iał, jak i on to 
wielki człow iek, jak  to  stw orzył Radę N arodow ą 
jak to  , R ozbój" rozw ija  się  dzięki jego w ydatnej 
p rncy . N a raz ie  uzy sk a ł p rzy rzeczen ie , że  go 
p o staw ią  na m iejscu dfrugiem

Aie te raz  dop iero  zaw rzało , jak  w  gtńeż<M« 
szerszeni. ,J a k  to  P a tryn  m a kandydow ać? Cóż 
on lepszego o ciemnie ? — pow iedział sobie Cy­
pry  ś — i po jechat dto L w ow a; z a  nim w ybrał 
się w  podTóż R apa zm ieniać na gw ałt listę.

Jak  nas słuchy dó-chodżą, P a łty n a  skreślono, 
a zaaw ansow ać m iał na kandydata  Cypeyś, 
znany paskńrz księgarski, a  w wolnyen chwilach 
p ro feso r gim nazyalny. M ożecie się panow ie ta r ­
gować, rob ic ie  jednak rachunek bez gospodarza. 
W yborcy już  w as w szystkich pogodzą. W szyst. 
kich w as po io b im y  postam i, lecz nez J» “ .

w yborca ze Stryja-

Skraw y w ybo rczą
SEKRETARYAT KOM ITETU WYBORCZEGO 

P  P S, WE L W O W IE, urzęduje  codziennie w 
red . Dziennika przy ul. Sykstuskiej 21, od go.iz 
12 — 1 iw pź>* i otól 6 — 8 w iecz.

SKARBNIK KOMITETU to w . Cieśle w icz, 
urzęddje w organizacyi kaflarzy  p rzy  ul. Z ielo­
nej 7, I. p. codziennie od* godz. 7—8 wiecz. 
a w  niedizifełę i św ię ta  o d  4 — 2 w poł.

Tam  naieży natychm iast odprow adzać w szy­
s tk ie  zebrane fundusze w yborcze.

UTWORZONY KOM ITET PRZEDW YBORCZY 
.P. P . S. W SAMBf)RZE zaw iadam ia  tow . z G ród­
k a  JagielL, M ościsk, Rudek, Liska, U strzyk S ta ­
rego  S am bora , aby p o  ii.tórm acye w  sp raw ach  
w yborczych tego  okręgu zw racali s ię  dó tow. 
śtóm pego, po w. K asa chorych  w  Sam borze.

Jach  F ranciszek  B auer Jan
W SPRAW ACH WYBORCZYCH OKRĘGU 51 

(Lw ów - (powiat) Żółkiew , R aw a Ruska, Cieszą 
nów , Jaw o ro w , Sokal) — in fo rm acy i zasięgać  
m ożna codziennie w  lokalu „D ziennika L udow e­
g o '1, ui. Sykstuska 1. 21, o d  godz. 12—1, lub 
od  fi—8 w iecz.

STRYJ — BACZNOŚCI Tow arzysze, T o w a­
rzyszki i sym patycy F . P . S.! Zgłaszajcie się  
celem  przegląda ma lis t w yborczych w* Sekreta- 
ryacie  w yborczym , ui M ickiewicza 23 (Związek 
kolejarzy) o d  goaz 16—2(1

Jipżns.

ZMIANY W  POŁOŻENIU OSI ZIEMSKIEJ. 
Pom iary astronom iczne prof. Scbnaura z Pocz­
dam u w ykazały, że szerokość geograficzna tam ­
tejszego obserw atoryum  w bardzo w idoczny sp o­
sób zw sęaszyła się w ostatn ich  latach , w r. 1021
0 jakie pół sekundy. Zjawisko to nie jest lokalne, 
gdyż w  obserw atoryum  w  Ukiah w  Kalifornii, 
a w ięc \v całkiem  innej części kuli ziemskiej, 
stw ierdzono rów nież przybytek szerokości geogra­
ficznej, prawdu, że ty lk o  o 5 cm w ciągu lat 
siedem nastu. Te zjawiska są jednym  dow odem  
więcej, że zm iany w  położeniu  osi ziem skiej są 
znacznie większe, niż dotychczas przypuszczano
1 że bryła ziem ska nie jest tak sztyw na i stała, 
jak m niem ano ogólnie.

, DO MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU ME­
RÓW  postanow ił przystąpić Związek m iast pol­
skich.

POLACY NA STUDYACH W  JUGOSŁA WIE 
Studenci narodow ości polskiej, zapisani w u n i­
w ersytecie zagrzebskim , zostali zrów nani ze 
studentam i ju gosłow iańsk im i w  op łacan iu  cze­
snego, w pisow ego i innycb  tak.&.

y
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Z k a le jd o s k o p u  d ro ż y z n y .
We L w ow ie w  dalszym  ciągu po  sklepach 

frurifoo otrzym ać cukier naw et po paskarskich  ce- 
rw*ch Miejskie śklepy publiczność oblęga jak za 
n®jgc..,szy.tii wojennych czasów, lecz najczęściej 
i tu  jest cukier , w yczerpany".

W K rakow ie rów nież okazał s ię  sztuczny brak 
oiAru, pom im o że po w siach  m ożna go o trzy ­
mać w d o w o ln y  ilości po 850 m aren za kilogram : 
W ładze krakow skie są  jednak  enm-gicznfsjjze w 
stosunku do pałkarzy jak lw ow skie. Policya w 
uorozum .eniu z p ro k u rafo ry ą  państw a  zarząózi 
ła  rew izyę po  sklepach, : w jednym ani u zna 
leziono 15 ce tnarów  -cukru ukrytego p rzez pas 
karzy w  celu  w yśrubow ania w yższych eon. 'Cu­
k ier ten skonfiskowano.

We L w ow ie tak  pońcya jak  i inne w ładze 
są  beizczynnę.

Posterunkowy! policyi, patro lu jący  w1 h a li ta r 
gnw€| p rzy  p lacu  Halickim zauw ażył, że nie 
jaki S tan isław  Kosiarski. zam. przy  ul. K ocha­
now skiego 1. 4., od' dłuższego czasu wykupuje 
od! rz-eżników najlepsze części m ięsa i słoniny,

które  następnie w ywozi w poradnia wozami, aby 
praw dopodobnie w ysłać te  zapasy zagranicę. !

Dla publiczności rzeźnicy w tej hali m ają  
tylko flaki i sto; ifnę cienką. K osiarskiego oskarżo 
no w poncyi o ten zdrożny p roceder, o raz  o 
obrazę post. Ry dza i kontrolora targów ego i o 
wy w ołanie aw an tu ry .

 --
Aleksandra M atuszew skiego (stragan n r. 21 

w  hali p rzy  pi. Halickim) oskarżono o p o b ra ­
nie 1 .500 m arek  pow yżej cen w ytycznych przy 
sprzedaży  3 kg m ięsa cielęcego.

Przodow nik p o lic ji 'Toth doniósł połicyi, ze 
Józef Kaleczak s trag an  n r, 34 — 38 na  ipi h ra  
kowskim  nie chciał sp izetfaw dć słoniny w o b e ­
cności w ym ienionego, zaś Zofia Roroama, s trag an  
n r. 57, na tym  sam ym  placu sp rzedaw ała  ze ­
psu ty  podrób, k tóry  skonfiskow ano.

M arya Bukartyk, stragan iarka  w Rynku, sprze 
daw alt ziemniaki p o  100 m k. y a  1 kg.

Tysiące innych osób pob ie ra ły  rów nież  p as­
karskie ceny, a le  na raz ie  nie spoczęło na  nich 
oko w tadz . y

Podpatenlo i aresztow anie.
Onegrfaj w itoey w skutek p oapalen ia  zgo 

rzaly  3 s te rty  żyta. na folw arku u" Suche,, Woli. 
r a s  na folw arku w Szerepow cach p d d  K ołom y­
ją. spaliła  się s te rta  s ia n a t w łasność m iejscow ego 
zar*ądu laso wego.

W  W ierbiążu, obok K ołom yi onegd'aj nocą 
p aP o l policyjna by ła  zatrzym ana okrzyki es* 

stój"'. Policyanci na to  odpow iedzieli „ręce do 
g ó ry "  i u jęu  skonsternow anycn widokiem  poste* 
runkow ycn 5-ciu parobków , uzbrojonych, nalc- 
żących do  bojów ki. O dstaw iono ich do w ięzie­
n ia w K ołom yi.

Szkice.

Bandytyzm  na prowincyi,
PODPALENIA.

W Sokolnikach pod' Lwrawem onegdaj w ieczo­
rem  nieznany osobniK, podpalił dom  gospodarza 
Jana  Distuna. O gień na szczęście szybko spo- 
strzeżono i ugaszono. Szkoda w ynosi lbO.OOO mk 

W Kulpiczuóli, pow . żółkiewskiego, w latach 
wojny pełnił służbę gospodarz P io tr Seniuta.

Podczas tej służby w laoczm e narobił sobić 
w rogów", bo  z  zem sty przed; kilku laty, podpalono 
mu dOm k tó ry  ‘-.płonął.

Onegdaj ponownie ncdpalono mu zagrodę. 
Spalił się dom w ym ienionego doszczętnie, w raz 
ze sta jn ią , w  której spaliły się 2 jałówki! i kon 

Szkoda wynosi 1,500.000 mk
—  -

iłABUNEK 1 KHADZIE2 
W  po łow ie  z. m  w ieczorem  na dbodze z De 

latyna db Krasnei duróch bandy tów  u zb ro jo ­
nych w karabiny, napad ło  n a  trzech kupców z 
K rasnej. P o d  groźną śm ierci -opryszki zrabcw ajb 
Chaim owi F euersteinow i 105.000 mk., zaś dwom 
innym zegarek i 5.000 m k N astępnie rozkazali 
swym  ofiarom  ucieJcać w trzech przeciw nych kie- 
runKaeh, tprzyczem w ystrzelili na postrach.

W Turyoce pow . żółkiewskiego, Jan Kraw- 
czyszyn, p rzez dach w łam ał - się  do kornury M 
Hoszowskiego gdzie skradł rzeczy, w artośc i 205 
tys. mk Stąd! udał się do zagrody Jacka  Wety 
kiego, gdzie p rzez dach dostał się do  jego ko

m ory  Tu skradł rzeczy, w arto śc i 246.600 mk., 
w tern gotów ką 101.000 ml:, i 3.000 kor. austr.

M djąc p iem ądże, w iększą część rzeczy  p o rzu ­
cił w ogrodzie, sam  zaś u d a} się  do k a rc z m y  
gdżie zabawia? s ię  za  skradzione p ien iądze P o ­
licya go -aresztow ała.

Następstw a Deszczów .
W skutek dw um iesięcznych deszczów1 we 

w schodniej M ałopoisce, ziem ia niezwykle ro z ­
m okła i uniem ożliw ia sp rzęt ziemniaków Rów­
nież zb iory  o taw y  przepadły  w1 niektórych oto) 
licach.

W W  -ostahiieh dniach spad ły  znaczne des-zeże 
W po-lud ii-o*ej i sr-odkowej po łac i kraju1 W skutek 
tego rz e ia  D u .a |e c  wTezbrała , tak sam o i W isła. 
Na p rzestrze  ń S tróże — T arnów  w ody pozry 
wały w  kilku m iejscach m osty  drogow e.

■Dziś -poczęło się w ypogaczae, oby  też  po 
; goda p o trw a ła  dłużej.

Gdy p iszem y o  kaprysach  aury, dodam y za 
dziennikam i brakow 'skiem iN iż w m ieście tern, już 
trzeci r a j zakw itły kasztany, na p ian tacyach  u  
w ylotu ul. D ługiej. We Lw ow ie panują większe 
chiody, to  tez liście p-uczęły w 'wielkiej ilości 
żółknąć i opadać  z drzewc

PRAGNĄC -  f OSIĄGNĄĆ..,.
(m . h .‘) P rag n ąć  — to m arzyć .
O s ią g n ą ć /— to sprow-adzić m arzen ie  z p o d ­

ob łocznych  k r a m n a  tw ardy , w ybo isty  gości- 
n ieć rzeczy w isto śc i, by p o tk n ąć  się n ie jed n o k ro ­
tn ie  i do tk liw ie .

P rag n ąć  — to dążyć .
O siągnąć  — to p rz y s ta n z ą ć  wr d rodze.
P ragnien ie , toczy  fewiat nap rzód  — zad o w o ­

len ie  p ra g n ie n ia  p rzy n o si z so b ą  ciszę
P rag n ien ia  uczy  n a s  sa m a  p rzy ro d a , nie zn- 

d o w a la ją e  się  żadnym  k sz ta łtem , ż a d n ą  p ięk n o ś­
cią, 's tw arza jąc  ty siączn e , n iep rzeliczone o d ­
m ian y  w za ry sie  liśc i, w su b te ln o śc iach  k w ia ­
tów", w  budow ie  co raz  now ych  o rg a n u m ó w  ż y ­
jący ch .

P rag n ąć  — to w yciągać  d łon ie  lću fan to m o ­
wi, w y stro jo n em u  W św ie tne’ ponęty  w szystK iego 
tego, czego n a  raz ie  nie je s te śm y  sk ło n n i k ry ­
ty k ą  przyćm ić  a  poznan iem  spospoliinwm ć.

P rag n ąć  — to p ie śc ić  się  w izyą , — o siągnąć  
to p-oznać i -ocenw....

P rag n ien ie  — to w o łan ie  o speh iienm .
D okonanie u p rag n io n y ch  rzeczy , to w y ­

tch n ien ie  a  za razem  b a d a n ie  n iespoko jne , czy 
rzeczy w isto ść  je s t tem , ozem ch c ia ło  ją  nucić m a ­
rzenie ....

P rag n ien ie  — to k w ia t k u szący , olśmewraja.cy 
b lask iem  barw" świełnyc-h — sp e łn ien ie , ow oc, 

' t to re g o  p rzezn aczen iem  je s t -— o p a ść  n a  ziem ią...
W  p ragn ien iu , n aw et bolesne,m , m ieści sio- 

p ierw uasfek1 ra d o sn y , cz ą s tk a  s iły  tego m otoru , 
k tó ry  p racu je  n ie s tru d zen ie  n a d  n ie u s ta n n e m  
życiem .

W sp e łn ien iu  kry je  s ię  zd radn ie  s ła b o ść  
b ie rn o śc i i sp o czy n k u , k tóre  m o g ą  być zap o w ie ­
dz ią  mar t wot y

P rag iiienu i tow arzyszy1 n ad z ie ja  — sp e łn ie ­
n iu , o baw7 a  u tra ty ... '

sz c z ę śc ie  .spełnienia je s t  — zachow aw czo
P rag n ien ie  — rew olucy jne

5  wi/dawnfcfw.

«ŁARuL DE COSTBR , DYL SOW IŻDŻAL", p o ­
wieść historyczna, w tłum aczeniu P r z e ć  ł a ­
w a  S m o l i k a .  N akłaeem  Lud. Spółdzielcze 
go- Tow . wydawniczego, Lwów 1922

O bjaśnienia, um ieszczone przez tłum acza w 
przedm ow ie, p o d a ją  szczegóły odnoszące się do 
au to ra  i db genezy jtgo  d z ie la f:‘będącego a rc y ­
dziełem  w sw oim  rod raju: , Dyl Sow iżdzar" — 
to  ul\ ór, oie dający się p-oaciągnąi pod żaden 
szablon utarte j techniki pow ieśc i^p isarsk ie j: kom 
pozycyjnie luźna jego st” uktura zda  ślę być od- 
powiedfnią form ą dla lego nieokiełznanego ducha 
sw obody, k tórym  całość jako iuea oddycha. Fan- 
tazya aut-ora op lo tła  się około najpiękniejszych 
m otyw ów  — około legend1 swojego ludu, uzupeł­
niła e  m istern ie  w łasnem  tw orzyw em  i rzuc iła  
na thó najw spanialszego odbuchu w  dziejach każ­
dego narodu: na tło  walki o  w olność sum ienia
i mie-p-oćtegtość zi nu  m acierzystej. T iem  tem
w niniCjS^em cl1 ie!e je s t s łynna w h-sioryi eu ro ­
pejskie, walka Hidłcnantfów ze straszliwą, tyranią,
gw ałcecą clusze i ciała mińnnów" jaka rozpasa
la  się w7 w ieku XVI. po a p ro tek toratem  ,,św.
Ink w izycyi" w' olbrzym iem  tmperyum  arcykato
lickiego kró la  Fili-pa 11. Były to  czasy straszne. 
P o %  Inkwizt cyi r.a okrutniejszej i uajohydhiej'- 
szej uistytucyi, ja.tą znają  -z ie je  kultury nowo- 
żyjńej wyciągał sw e  macaci ssąc krew ludów i

tucząc się nią do  przesytu. Dusze dygotały  w 
trw odze pod posępnym  tfteriem m niszych k ap tu ­
rów" i hab itów , krzyż godto zbaw ienia, stal się 
sym bolem  najw ym yślniejszej to rtu ry  i męki, w 
jakiej konały trysiacs, setki tysięcy istn ień  śvua- 
tłych i n ieco ...eg-iy-eh. Luny stosów7, na  k tóre 
fanatyczna, barbarzyńska nienaw iść k leru  rzucała 
wszystkich, podnoszących protetst p rzec iw  p o ­
gw ałceniu wol ości m yśli sunńenia, były zło 
wrogim  baldachim em , pod k to reco  p u rp u rą  
w znosiły się trony dw óch strasznych  władców — 
jednego- u Rzymie, d rugiego w Eskurialu pod 
M adrytem .

H islorya w ydała już sw ój w yrok o tej epoce, 
w której epizodem  jest uporne, bohatersk ie  mę 
czeństw o N itlc Ia  idóW i ich bój o  węyz.woienie 
z pad1 duchów ej i 
rzym skiego i króla 
zw ycięstw em

Na tem tle w ystępuje postać bohatera  p o ­
wieści D y'a S ow iżćżala . P ostać  tę, jak wyżej 
w spom niałem , wziął au to r z  legena flam andzkich 
i p rzeniósł ją  w czas o kilka wieków późniejszy, 
by .n ie  u jm ując Tic z jej charakterystycznych cech, 
w jakie w yposażyła ją  fan lazya ludu, nadać jej 
p-eine, intenzyw nc realne życie. Dyl z legend'y 
(posługuję się tu określen iam i tjum aczaj — to 
wesołek filozof, kpiarz - m ądrala  obdarzony

św iecki.;j prze w'agt papieża 
hiszpańskiego, zakończony

zdrow ym  chiopskim rozsądkiem . 
d'ą je s t nic nie robić, a coorze 
wypić i pośm iać się, naturaln ie

którego zasa- 
sooie podjeść, 
kosztem  tych,

k tó rych  m u się ud'alo wziąć na kaw ał. Pó ł m ę­
d rzec i pól klown, rodzaj średniow iecznego Dyo- 
genesa, Dawi w yszydza i iry tu je  ludzi, mc t r a ­
cąc m gdy w rodzonej sw obody ducha i pogodne­
go-, choć sarkazm em  zabarv/ionego optym izm u 

Goster uszlachetnił nostać Dyła, nadając mu 
ry sy  bohaterstw a t m iłości Ojczyzny. Dyl sta je  się 
rzecznikiem  i m ścicielem  krzyw d sw ojego ludu, 
k tó re  są  rów nocześn ie jego osobistenii k r z y w d  
mi bo Oiciec jego poniósł m ęczeńską śm ierć na 
stosie . , Popiół Kłosa (Ojca) gore na m ojem  s e r­
c u "  — przypom ina sobie zaw sze Dyl jako za 
wołanie, k tóre m a podtrzym yw ać w nim n ie ­
naw iść ao ciemięzców i' chęć zem sty. Jak o  jeden 
z wystamunów71 księcm  O rauii, w odza pow stania 
ludow ego, k tó re  w< h isio ry i zmanne jest pod nazw ą 
, .wojny gezów7"  (żebraków7), p rzebiega kraj, pod ­
n ieca jąc  w szęuzie dó walki z  H iszpanami i 
rzym skim  klerem . Pow ieść kończy się apoteozą  
b o h a te ra  narodow ego: pogrzebany Sow izdrzał
zm artw ychw staje  i łączy się pocałunkiem  m iło ­
ści z kochanką, sw ą  — żoną Nelą, mów iąc: „Żali 
m ożna pogrześć Sow iżazata , duszę m atki Flan- 
dlryi i Nelę, je, s e rc e ?  I ,ona m oże usnąć, aliści 
um rzeć nie m oże nigdy!"

l e c /  n ie’ ten ton patryo tyeznego  b ohaterstw a 
stanow i u to k  i piękno pow ieści Co ster a Je j 
znaczenie polega na w iernem  a m aiow niczem  
oddaniu tła  epoki, k tó ra  ukazuje się w p rz e ­
pysznych, -rodzajowych ob-iazach życia ludowego 
jego  zw yczajów , obyczajów  w ierzeń , w1 /naJno-

/
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G o ś c i n n e  W y s t ę p y  w r t y s t y  W .  Z Y L B E B B E B G A .
W sobotę / X o g. 3 .30 po cenach zniżonych 

A f . o t r l t O  C i i 3 l t i O W
sztuka w 3 akiach i probgisia Si. JUia Rez. W. Sjlbsrhaj,

W sobotę 7 października o g. 7’30w. 
MWEM B r .  K O X B X r  PSEMIEJR 
ttramał w 4 aktach Bi H Hartfaui Tłum i też- W

W przygotowaniu: MONTUGU GLAS’A, komedia , POTAŻ i p ERl MUTTER".
Bilety wcześniej do nabyci; w domu pończoch „KAHANE" ulica Jagiellońska 1! od godz 6-tej przy* kasie'teatru.

j S c p j t .
BrucLiy, ponury, ciem ny lokal m leczarn iany . 

Ze w szystkich kątów  w ita c ię  sMchlizna, wilgoć, 
m dła woń, n  tonąca z kuc ho i i pom yj.

W padłeś bratku — nie sposób  s,ę  cofnąć, 
w ięc gadajże, p o  t o  przyszedłeś

Podchodzi do cieb ie sztucznie rum iana p a ­
nienka w lokach Jej głowa i tw arz jakoś nie 
licują z n iechlujstw em  ubrania.

Co m ożna p o d ać?  — py ta .
N am yślasz się . A — nieenże 'będzie 'kaw a — 

odpow iadasz — i p ierożki.
P o  15 m inutach z  za  potarganych szm at, 

k tó re  niegdyś by ły  poriyeram i, w ychyla się p a ­
nienka i pot&ije c i ,k a w ę "  i p ierożki. Ta „k a ­
c ia '1, to  jaki? w yw ar z cy lto ryy  ledwo zabielony,, 
a  pierożki z ciem nej jak glina m ąki, zteltka o- 
krns/one.

P łacisz biedaku, c o  dom u w łasnego nie masz, 
i jakoś ci diziw no, żeś głodu nie zaspokoił.

Na K ażdej niem al ulicy L w ow a n a tra fisz  na

Do w alki z  analfabetyzm em
K om itet kursów  d ia  d o ro s ły ch  w e L w ow ie 

(zjednoczenie stow arzyszeń  ośw iatow ych  i zaw o­
dow ych), p o d ją ł na te ren ie  m ia s ta  Lw o% a r na j 
bliższej oko licy , d ru g i rn k  pracy. W  p ierw szych  
d n ia c h  p aźd z ie rn ik a , rozpoczyna się n a u k a  na  
k u rsach  d la  d o ro s ły ch  i odbyw ać się będzie w 
p u b liczn y ch  sz.ko łarh  w g o d z in ach  w ieczornych , 
trzy  razy  w ty g o d n iu  b ezp ła tn ie .

D orośli, k tó rzy  n ie  m ogli uczyć się wT szko­
ła c h , nauczą Się na  począ tk o w y ch  k u rsa c h  dla 
d o ro s ły ch , czy tać, pisać i ra c h o w a 'v D orośli, 
k ió r/.y  um ieją ju ż  czy tać i pisać, uczyć się będą 
na  u zu p e łn ia jący ch  K ursacli dla d o ro s ły ch  języka 
polskiego, ra c h u n k ó w  zaw odow ych , w iadom ości 
o Polsce i p a ń s tw a c h  sąsied n ich , w iadom ości z 
p rzyrody  i t. p.

Każdy, k to  p ra g n ie  uczyć się i ośw iecać, bę­
dzie p rzy ję ty  do  jed n eg o  z oddzia łów  ku rsów  
d la  d o io s ły ch , zależnie od p o s ia d a n y c h  w iad o ­
m ość..

D orośli 1 Zapisujcie się licznie na k u rsy  d la  
do ro sły ch . Bezpłatnie, w dogodnych dla W as

łrdtyeh typach' postaci, kreślonych doryw czym i ale 
4akżf p lastycznie w ystępująeym i rysam i Coster 
m a d a r gaw ędziarskiego opow iadania, o siąg a ją  
cego szczyt artyzm u, p rzerzucającego  się  z w znio­
słości tragizm u d o  nairealn ieiszei pospolitości o 
ch arak te rze  rubasznym , p rzez  k tó rą  dźw ięczy 
z ło ty  uśmiech hum oru. A zw łaszcza nieduściym o-j 
ny jako w zór jest ten hum or Dyla, hum or m e 
Wykwintny, a le  szczery  i zdrowy jak życie ludu. 
On 10 , p rz e p in a ją c y  prom .ennem i nitkam i o po 
w iadaaie , stanow i oryginalną sw oistą ozdobę 
ftzieła, rzekłbym  _ źe je s t on jego  duszą  C ie r­
p ien ie  dtochów i d a t ,  bo jow anie o  wielkie ideały  
cz łow ieczeństw a — to  owa w yższa sfera, w której 
dokonują, się wielkie sp raw y  ludzkości, a ró w ­
norzędnie i n ieodzow nie z niem i toczy  się dołem  
zw ykłe codzienne życit_ przyziem nych, p ry m ity w ­
nych srotików  d la  kontynuow ania  swego p o trz e ­
bujące. Fascynującą s iłą  pow ieści Costera jest 
w łaśn ie  ta  w szech istotność życia, u ję te  uo w niej 
z najw iększą p raw d ą  i najw iększą p rosto tą  we 
w szystkich p rze jaw ach .

Na uw agę zasługuje przepiękne tłum aczenie, 
k tó rego  archaizow any  styl przyczynia się dlu 
w czucia się w  duszę i charak te r czasu M a się 
w rażenie że się odinaiazło jakiś rękopis z XVI. 
wieku, pachna^A pyłem  przeszłości k tó rego  czy ­
ta n e  jesl este tyczną biesiadą. Książki takie, jak  
‘ Dyl S ow izdżał" G ósteia  n ie  ro u z ą  się  oo roku.

’ Artur ĆwTkowski.

D rożyzna dia mnogiej liczby ludzi ie s t k a ta ­
strofą,, najw iększą jednak dla łych oo nie mogą 
jadać  w uorm f T ysiące studentów , handlowiców, 
ro lo m ik ó w  skam aych  est n a  konieczny n iedobór 
w odżyw ianiu, na n iesłychany  wyzysk' ze strony 
w łaścicieli takich jad łodajn i.

Jak  nas inform ują, kuchnia technicka n ie  b ę ­
dzie w  tym  roku o tw arta , pouobny los czeka 
kuchnię akadem icką: b rak  funduszów .

Mo ze by jakaś kom isy a san itarna  i d la  u s ta ­
la na  cen zechciała zrob ić przegląd' m leczarń  
lwow skich i zbadać, czem  tam  karm ią ludzi po 
jak ich  cenach. Obok teg o  nie zaw adziłoby, gdy­
by niew iasty , k tó re  tak ochotnie pom agały  ż o ł­
nierzom  zorganizow ały  kuchnie dla m łodzieży, 
w k tórychby choćby p o  cenach w łasnych kosztów  
żyw iono wygłodzonych m łodzieńców .

M ożeby w  ten sposób  nory m leczarnie opu­
stoszały , co im się  p rzec ie  słusznie należy.

godz inach  w ieczo rn y ch , w ciągu  k ilk u  m iesięcy 
z im ow ych, nauczycie  się pisać,; czyt&ć i racn o - 
w ać, lub  u zu p e łn ic ie  sw e w iadom ości.

S tow arzyszenia ośw iatow e i zaw odow e, insty- 
tucye , szkoły, z ak ład y , ludzie  ro zu m n i i dobrej 
w oli, n iech  o b ja śn ią  i zach ęcą  n ie  u m ie jący ch  
czy ta c  i p isać, do w p isan ia  się n a  k u rsy  d la  
do rosłych .

W pisy  o d b y w ają  się co dzienn ie  z w y ją tk iem  
niedziel i św ią t w B iurze k u rsó w  d la  do ro sły ch  
pl ś s  D ucha  3 II p. od  godz. 1 2 —2 i 5 — (5 
p o p o łu d n iu , gdzie udzie la  się rów n ież  w szelk ich  
in to rm a c y '

« ♦«» -

S . 0. S, ze strony Brzeżan
— S. O. S. jest te  sygnat telegrafu  bez diru

tu, jaki d u ją  na m orzu tonące okręty  Po polsku
znaczy to  , Ratujcie cusze nasze"  W ołanie to  
rów nie dobrze  m ogłaby p o w ta rzać  m łodzież 
.szkolna i obyw ate le  odcinka kolejow ego Dunajów- 
Brzeżaoy. słynnego szlaku kolejow ego Lwów- 
P odhajce gdzie sta le  jest j akiś odcinek w n a ­
p raw ie. bo  wyfeicńejenia nie budzą  tu  już  żadne
go zd zn u e iiia , gdzie... itd . itd . Ale n ie o  to
chodżi

O becnie chodi- o  napraw ienie m ałego zła. 
N apraw a m ostu1 obok D unajow a m a tyle dbbre 
go, że d y rek c ja  zaprow adziła  pociąg  pom ocni­
czy ranny do  Brzeżan, z k tórego  korzysta  mło 
dżież szkolna. Teraz zaś z  chwilą, zbliżającego 
się ćóko.iczenia tego m ostu i zniesienia rannego  
pociągu pom ocniczego m łodzież zm uszor.a będzie 
zap rzestać  nauki skoro na o p łacen ie , stancyi njc 
każdy m oże się  zembyó. Tak sam o obyw atele, 
m ający  in teresa  d b  sm nostw a i sąd u  brzezanskie 
go, b ęd ą  m usieli ko-zystać  z d rogi ko łow ej, lub 
zrezygnow ać z zała tw ien ia  spraw y.

Z ain teresow ane urzędy gm inne, państw ow e i 
parafia lne  w im .eniu ludności zw róciły  się  do  
d y re k c ji p . K. P . we Lw ow ie z  p rośbą  o  z a ­
p row adzenie  pociągu1 szkolnego, odpow iedź je d ­
nak nadeszła ocm-owna. Niez: ażeni in teresanci 
wnieśli p rośbę  d o  m in isterstw a kolei telaznych 
i czekają na odlpowiedż.

M oże mi listersew o zrozum ie potrzeby, m oże 
przy jdzie  z pomocą, ludności i m łodzieży. Lud 
ność z prawdiziwie biblijnym  uporem  kołacze o 
pom oc.
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(Mii mim sute? P. 1 i

W B & y & c y  l u d s i e  p p a c y ,  
m ę ż c z y ź n i  i  k o i n e t y  —  
« j ł o s c  w a i ć  b ę d ą  m l  S . s t ę

Ą ó żn i- ,

Z ŻYCiA A R TY STÓ W  PO LSK IC H  W  RZY­
MIE. W  o sta tn ich  czasach  k o lo n ia  artystów ’ po l­
sk ich  w R zym ie znaczn ie  z m a la ła . I ta k  z Rzy­
m u w y jecha ł do P olsk i z n an y  m a la rz  O k u ń , a 
rzeźbiarz W acław ’ S zym anow sk i p rzen ió sł się 
do P aryża . T akże  słyn n y  rzeźb iarz  A n ton i Ma- 
deyskt po 28 la tach  p o b y tu  w  R zym ie p rzenosi 
się do Polsk i, O s ta lm ą  jego p ra c ą  b y ł p o m n ik  
p u łk . M ościckiego, p rze /n ac ..o n y  do kościo ła  św. 
Krzyża w W arszaw ie.
i W Y S T A W Ę  OGRODNICZĄ o tw a rto  w n ie ­

dzielę 2 p aźd z ie rn ik a  w P o zn an iu .

W i z y t a u y M  p a s a  n e u t r a l n e g o .
,W A RSZA W A , 4  X (teł. w ł .) . D elegaci L igi 

n a ro d ó w  d la  pasa  n e u tra ln e g o  litew sko-po lsk iego  
S tauza i I.asicz  u k o ń czy li w iz y ta c ję  o d c in k a  
w ileńsk iego  i  w yjechali do  S uw ałk . Z ra m ie n ia  
mi n.  sp raw  zagr. tow arzyszy  delegacyi sekr. Ba­
liń sk i . ____

— —
S u ł t a n  t u r e c k i  e h o r y .

BERLIN 4 X (P a t .) . J a k  donoszą z K o n stan ­
tynopola w iad o m o ść  o a b d y k a c ji  s u łta n a  oka­
zała się Drzedwczesną. S u łta n  m e m oże obecn ie  
zajm ow ać się sp ra w a m i rząd o w y m 1 z pow odu  
złego s ta n u  zdrowia.

—■««—
K r o i  g r e c k i  n a  w y g n a n i u .

PA LERM O , 4 X (Pat.). P rz y b y ł tu  nr po 
k ładz ie  P a tr is  b y ły  k ró l g reck i K o n stan ty n .

SPADEK MflkKI NIEMIECKIE I DKOZYZNA W 
NIEMCZECH.

WIEDEŃ. 4 paźdiz. (A. W .) ,,N. W . T agb ln tP  
Idbaosi z Berlina że w ielkie zaniepokojenie wy 
wa l tam  jpotsowtjy spałfek m arki niem ieckiej. 
Ni epok ó je s t tam  w iększy, że po zeskoctow aniu 
bonów niem ieckirh_ i chwilowem  załatw ieniu1 
sp raw y  separacy jnej, o raz  usunięciu sankcji 
przym usow ych, spodziew ano się  te n d e n c ji zw yż­
kow ej. O becni? drożyzna w  N iem czech w zrasta  z 
każdym  dniem i w yw ołuje uczucie niepokoju i 
niepew ności. Rządr m usiał podw yższyć cenę kon­
tyngentow ą zboża trzykro tn ie , oo pociągnie ta  
so b ą  now e żądan ia  urzędn ików  o podwyżkę 
płac. ł

— --
P O P R A W A  R Y T U  A U S T R Y I ,

W IEDEŃ,, 4. 10. (Pat). , Wf W .  P re s s e "  do- 
n osi z R zy m u : ' S c lian ze r o św iadczy ł w obec 
p rzed slaw ic io la  dzicnnik;i ^ (h o rn a le  d ‘U *łia", że 
ipurozm nienie jakie n a s tą p iło  w  G enew ie wr sp ra - 
iwie A ustry i, o z n a c z a  p o lity czn ą  i te ry to ry a ln ą  
s ta b iliz a c ję  AustTyi i u su w a  w sze lk ie  n ieb ezp ie ­
czeń s tw a  ro zw iązan ia  p ro b lem u  austryacK icgn. 
A\ lochy  o trzy u ia ty  w system ie  k on tro lnym  
A u strę i u ch w a lo n y m  w  G enew ie vzybitną rolę. 

 —-
K R W A W I Ą C A  S I E  I R L A N D Y A .

DUBLIN, 4. 10. (P a t). .Wolffi M iejscow ość 
O m eatli, p o ło żo n a  w  o d leg ło śc i 70 km  od B el­
fa s tu , z o s ta ła  jk) 3-godzm nej zac ię tej w a lce  zdo­
b y ta  p rzez  300 p o w stańców , k tó rzy  m ie li 10 za- 
b itiic h  i 13 raam ych.

taką  norę m leczarnię, w k tó re | c ię  zedrą ze 
skory  i jeść ci io  sy ta  nie dadzą.
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^ISlTSSSE F a b r y c z n y  S k S a d  S u k n aC g f f f W  ijf  £ j l  na ubrania nręJkie 
H S  jp |* ;- . j  m B  J r j B  sportowe, palta, za- 

K M f HŁgyr fHP Im ' NNtRaB rzurbi, kostjumy,
płaszcM^^darnsbi ._ Hj|Ca Dmowskiego liczba 7 nap™ :iw  Katedry.
r ^ r S i u ^ ;  R a i s k i  G r o c h o l s k i

O G t ^ S Z E N I L

F !RM-\ „WEKTOR" ul. Trzeciego Maja 21 przyjmie 
z raz samodzielnego montera. 21

F ABRYKA J. a  Baczewskł w Zniesieniu kolo L.vowa 
poszukuje robotnic.do fabryki likierów, i kobiet do 

myci? flaszek. 1320

j i ^ O L N E  MIESZKANIE bardzo korzystnie może od- 
nająć ten, kto się zgłosi do Biura Asnyka S.

>ANNA po maturze sem poszukuje leKcvi. Zgłosze­
nia pod „Zdolna* do Admimstracyi.

Dr. IG«łRCY LtaTESMECK
ordynuje w chorobach weneryczbych i skórnych

od 12—1 i 3—.5 ul. Zielona 17. 14

P  weneryczne, ikflrns, zastarzałe -
ł u K a  *wKww*58i »  leczy ■ p « * i F a > a i > t ,ni 44

C r .  F R I S C I I  u l i c a  W a ł o w a  ih

Stempffie m yb iirnet
dla związków zawodowych wykonuje w przeciągu kilku
godzin najtaniej * 1  jaarfidliJB® 
tabryka stampil “ * •  
kauczukowych. 1368

KONCERT MUZYKI SALONOW EJ CODZIENNIE.

m  Mi Wli i .  K l a u s a ,  pl Im i p l i  5 W  Nmiu
p o l e c a  p ! e r w 8 f c O f z ę d n e  o b j a d ą  I  k o l a c j ę  o  k a ż d e j  p o r z e .  i 38S

l!
o r d y n u j e  u l i c a  W o ł y ń s k a  1 ;  5
*  ’ (naprzeciw  rogatki Ż ółkiew skiej).

136

1  n v  :: p*s a t Mlk®l#4ea* :: 8 
B IV F l U  l u A  Zmiana programu dwa razy, |  9 w tygod we wtorki i piątki. B
i  Od p ią tk u
i  w y św ie tla  <lrs

jKró
dnia 6 października 1922
tm at sen z a cy jn o -k r y m in ^ in y  "  
w 6 ak tach  p. t. §

Paryża. |

h H J Ł E P S Z E  O I U H I E

H .  T E M D L E K
UL. MLlASRlZM) 1

o b o k  j K a w i n - r n i  W i e c t © Z i s U . i B j .

P IE C Z E C IE:ę v
M lim m m m m i

T B B U C E
wykonuje najtaniej bo pracownia 

na 1. piętrze

D. W E I S S
LWÓW, SYKSTUSKA 13.

/ O  A  " O T  T  lane i malowane
«£T*. 0  J L iJ . JSZd wykonuje najtaniej

n t m a  i .  f m d p t o  m %  i j f f i e n  \ i

W chorobach skórnych i wenerycznycn

B r ,  LO L A  Fi 99. L E N  E;; A U UL
26 sekundaryusz szpitala powszechnego 
Ordynuje od 3—6 ponołudniu Ż ó łk iew sk a  33

m m

f  NIE ODRZUCAJ’

^  ^

}P ,

i . ^
kA P FLU /H y
U  £ V W t l T k

i •  3  m

Okazyjnie!
Z  P O W O D U  W Y S T A W IEN IA  E L E K T R O W N I

sprzeda
KRAJOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PO NISKICH GENACH 

8  k o t ł ó w  p o r o m  g r c  2*
w dobrym  stan ie , w staw ianych w Jatach 1 9 0 5 -1 9 0 7 ,

ta k że  p ojed yn czo
Kotły te były u ruchu do końca września b. r. są wszystkie tego 
samego systemu bateryjnego, o powierzchni ogrzewalnej 100 m’ 
1° atm. ciśnienia z pi zegrzewaczern. Pochodzą z »E>-ste Briinner 

_  Maschinenfabrik" i Witkowickiej huty żelaznej.

S Tylko poważni reflekianci zechcą się zwrócić o bliższe informacu 
przez administrację pod , I 3 A T ' H R J  A  25

? * < 1 j F. DOSTOJEWSKI. ] I l i

D i l i s  1 9  i  u !  n i  l i i
4

OF3IVA 6 0 0  VI p.
•

H E

i  Do nabyc.a w „KSIĘGARNI LUDOWEJ1; 
& Lwów ul. Szajnochy 2
|  i we v/szystkich księgarniach w kraju. f i l

?  v  v  i”.. ...................: ... ... ...... ■ i w r  w

m w w m  P O T A N I A Ł O !  I ^ ^ ó d e c k a ‘ 1
w  ™  » « ■ “ »  W  MWOHBSfilSi?3' 41 W H W S P  1?S7 ( r ó i r  k C i-,ia sioJs:ie łi). ’&m1287 ( r ó . i j  I C i - j a s i o J s ć i o ł i ) .

Zastępca naczelnego redakt. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska 19,, tei. nr. 871
. f *


